
WYDANIE  AB
REDAKCJA: 

Warszawa, Krak. Przeoni. 71 
K sdaktor naczelny. 705-01 
Sekretarjat red. . 705-04 

.  nocna 503-59
ADMINISTRACJA: 
Krak. Przedm . 71,

Dyrekcja 1 ogłoszenia 690-67 
1 renumeral-> . , . 690-76 
Akwizycja . , . 705-03

lamę. pofegyńczy

P . K . O .  19,119. P I S M O  C O D Z I E N N E P ren . m ies. 4,50

L I S T O P A D

Y J
PONIEDZIAŁEK

Sw. Edmunda *
W sc h ó d  s ło ń c a  o ,n, 36
Z a c h ó d  „ 15 m. 4>

Rok II. Nr. 315

W yn ifei w y b o r ó  w
W a 9 * s z a v / £ ;

f«l icGryhrt mośzcJ?0no

PIERWSZA URNA
W  niedzielę w ieczorem  cen tra l­

nym  punktem  zain teresow ania  
sto licy  s ta ł się gm ach R atusza, 
gdzie m ieści się G łów na Komisja 
W yborcza. Tu za chwilę zaczną 
naływ ać u rny  z głosam i, tu, pod 
przew odnictw em  p. sędziego Ka- 
ry o ry  będą dokonyw ane oblicze­
nia.

W  gabinecie p rezesa  R ady  
M iejskiej czuw a „sz tab" dzienni­
karsk i. U zb' ojeni w bloki i o łów ­
ki czekają dziennikarze cierpliw ie 
na p ierw sze  w yniki, m ając do 
sw ej dyspozycji w szy stk ie  te le­
fony R ady Miejskiej.

Około godz. 10-ej w iecz za jeż­
dża taksów ką p ie rw sza  urna  z 
komisji obw odow ej nr. 272 —  
P rag a . U praw nionych do g łoso­
w ania 1500, g łosow ało  1065.

Na listę nr. 1 padło  376
Na listę nr. 2  39
Na listę nr. 4 204
Na listę nr. 5 38
Na listę nr. 6  11
Na listę nr 7 44
Na listę nr. 17 161
Na listę nr. 18 96
Na listę nr. i9  19
Na listę nr. 21 ]
Na listę -,r 22 7C
Po godzinie 11 ruch się w /m a ­

ga. T aksów a mii i dorożkam i do­
w ożone są u n j  z różnych obw.i- 
dćw  miasm. k a żd ą  urnę p rzy w o ­
ła  trzej c z iu ru „ w ;c komisji pod 
sskortą dwóch jolicjantuw .

PIERWSZE 3 0  OBW ODÓW
O godz. 12.45 w iadom e są w y ­

niki z p ierw szych  30 obw odów  
Na 31915 upraw nionych g łoso­

w ało  31758 osób, głosów7 n iew aż­
nych —  157.

Lista nr. 1 9936
Lista nr. 2  973
Lista nr. 4 3662
Lista nr. 5 1801
Lista nr. 6  152
L ista  nr. 7 1630
Lista nr. 17 4860
Lista nr. 18 4097
Lista nr. 19 697
Lista nr. 21 100
Lista nr. 2 2  3780

82 03W O D Y
O godz. 1 w  nocy w iadom e sa 

j'uż w ynik i z 82 obwodów7 w a r ­
szaw skich. P rzed staw ia ją  się one 
iak następuje:

L ista nr. 1 19920
L istą  jar. 2  1626
Lista nr. 4 8024
L ista nr. 5 235
Lista nr 6  488
Lista nr. 7 .2671
L ista nr. 17 15933
L ista nr. 18 13061
Lista nr. 2 2  9554

102 OEWODY
O godz. 1.36 w iadom e są w y ­

niki g łosow anai ze 102  obw odów  
w  W arszaw ie:

L ista nr. 1 około 28000
L ista nr. 2  2400
L ista nr. 4 10900
L ista  nr. 5 6100
L ista nr. 7 4120
L ista nr. 17 18438
L ista nr. 18 15245
L ista nr. 19 2200
L ista nr. 2 2  12000
Są to w yniki p rzew ażn ie  z ż y ­

dow skich dzielnic m iasta.
S um aryczne obliczenie ze 100 

obw odów  (w znacznej części ż y ­
dowskich) dało następujące w y ­
niki:

Nr. 1 39.276 (B.B.), Nr. 2 —  
3.938 (Fr. Rew.), Nr. 4 —  17.511 
(Str. Naród.), Nr. 5 4.685 (Bund), 
Nr. 6  —  405 (Poalej Sjon), nr. 7 
6.6S4 (C entrolew ), Nr. 17 13.895 
(Sjoniści), Nr. 18 — 11.087 (ży­
dzi ortodoksi), Nr. ] 9 2.926,y(Ch. 
Dem.), Nr. 2 2  — 10.789 (kom uni­
ści).

O godz. 4 raino wiadome są
przybliżone obliczenia z 205 ob­
w odów  warszawskich. Lista nr. 
1 uzysKala 73800 gł., lista nr. 2— 
5700, nr. 4 —  35.400, nr. 5 —
10600, nr. 7 —  11500, nr. 17 —
33300, nr. 18 — 26700. Nr. 19 —
5700, Nr. 22 —  22.400.

P r o w i n c j a ;

Ł ó d ź .  (teł. w ł.J. G odz. 1 w 
nocy. W iadom e są w yniki z 20 
obw7odów  na 165 ogólniej ilości 
na listę nr. 1 padło  —  10835 

L ista nr- 2 287
L ista nr. 4 955
L ista nr. 5 705
Lista nr. 6  193
L ista nr. 7 2813
L ista nr. 17 , 5050
L 's ta  nr. 18 2866
Lista nr. 19 903
Lista nr. 22 3821

S z a m o t u ł y ,  godz. 1 w  no­
cy w iadom e są w yniki ze 151 ob­
w odów :

L ista nr. 1 u zyska ła  6171
L ista nr. 4 9999
L ista Nr. 7 7170
L ista nr. 2 2  7980
B i a ł y s t o k ,  godz. 1 w  nocy: 
L ista  nr. 1 9525
Lista nr. 11 (ukr.) 565
L ista nr. 7 387
L ista nr. 18 267
L ista nr. 12 (niem ,) 206
L ista  nr. 4 204
L ista nr. 22 . 119

L w ó w  m iasto.— O gólna frek ­
w encja  g łosujących około 70 pr. 
R ów nież w  P rzem yślu  i w  S am ­
borze frekw encja  osiągnęła 70 
proc. W  R zeszow ie 75 proc O g. 
1.30 w  nocy w iadom e są  w yniki 
z 60 obw odów  Lw ow a.

Jedynka uzy sk a ła  21.000 g}„
14-ka (żydzi) 18.090 gł. R eszta  
list — niew ielkie ilości głosów .

L u b l i n .  — O godz. 1.45 obli­
czono 22 obw ody na 50.

L ista  nr. 1 6641
L ista nr. 4 3055
L ista nr. 5 3089
L ista nr. 17 93449
L ista  nr. 18 2480

ciągnienie I k lisy  lor. państwowej 
Śpieszcie nabywać losy w najszczęśl. 

kolekt. E L E  R ,  W arszawa, Nowy Świat 60 (weiście z Ordynackie!) 
Na prowincję wysyłamy po wpłaceniu należności na konto P K. O. 

N r 13649, lub za zaliczeniem poczt. Cena */, losu 10 zł. 1735

B & S 3 S ©  S & E E S U I

T a m najlepiei kupić los do I-ej klasy 21 Loferji 
co drugi los wygrywa

B y d g o s z c z  godz. 2  w 
nocy. W yniki ze 149 obw odów  
na 547. g łosow ało  88229 na 
176644 upraw nionych .

N a listę nr. 1 —- 7469~
L ista nr. 4 5504
Lista ror. 7 12415
Lista nr. 12 59

G n i e z n o  godz. 2 190 ob­
w odów , g łosow ało  37805, u p raw ­
nionych 160092.

L ista nr. 1 —- 7 9 1 7
Lista nr- 2 9104
U s ta  nr. 7 15560
Lista nr. 12 (n iem iecka) 5368.

J a s ł o  19 obw odów  głoso^ 
w ało 5397 osób.

L ista nr. 1 -  
L ista nr. 7 
L ista nr. 14 
iLsta nr. 19 
iLsta nr. 22

3253
1140

234
515
770

R ó w n e  godz. 2  w  nocy, 
Cale m iasto  g łosow ało  9267.

L ista nr. 1 
L ista nr, 4 
iLsta nr. 5 
L ista nr. 7 
L ista nr. 11 
iLsta nr. 17 
Lista nr. 18 
Lista nr. 22

4162
241

82
114
182

3415
964

4

O s t r ó w  M a z o w .  upraw  
H onych 19717, g łosow ało  15377 
P ad ło  na nr.nr. •

LYC ER IJ ELE

Lista nr- - 
L ista  nr. 4 
L;sta  nr. 
L ista nr. 
L ista nr. 
L ista nr.

6
7
17
18

2895
6J82

15-7
2665
868

1518

L w  ó w. W ynik i z m iasta
26 obw odów  na 1 2 0 .

L ista nr. 1 12786
iLsta nr. 4 4 3 4 1
Lista nr. 7 2930
Lista nr. 11 3360
Lista nr 14 (ży d .) 9799
Lista nr. 22 573

B i a ł a  P o d l a s k a .  Godz. 2 
w  nocy. W yniki głosow ania w  8 
obw odach m iasta na 34 oow ody: 

L ista nr. 1 1805
Lista nr. 4 1863

I L ista nr. 5 56

llsii:.':a ojMtinicliiiigric s!;ohj

L ista  nr. 17 
L ista nr. 18 
L ista nr. 22

335
363

87

K o w e l .  G łosow ało razem  
19646 osób. Z tego:

L ista nr. 1 14926
Lista nr. 7 1567
Lista nr. 11 357
L ista n i. 5 111

PO ZN A Ń
Godz. 2 . 30 w nocy w iadom e 

są już wyniki z całego m iasta Poz 
nania. O gółem  głosow ało 80,69%  
głosujących.

Na listę N r, 1 — 36978 .
N r. 4 63765 ,
N r. 7 4927.
Nr. 12  (niem cy) 1 2 .930 .
N r. 23  Jkom unisri) 3247 .
W edług prow izorycznych obli • 

czeń o trzym uje: lista N r. 4 —  3
mandia.ty lista N r. 1 — 1  m andat.

P o z n a ń  (pow iat). Godz. 3.30 
rano. W iadom e sa w yniki z poło­
w y  obw odów :

M iędzynarodowe Transporty Sa­
mochodami Towarowem i z W ar­
szaw y  do Łodzi I odwrotnie.

Juliusza 1, róg P rzejazdu, 
Reprezentacja w  Łodzi 

tel. 206 - 90

przewóz i ik T m fu tm l
MEBLI,MASZYN T0WAR0W

BRONISŁAW S E iD E U S ^ i
W A R SZ A W A . W R O N IA  N! 33

N ajw iększa Fabryk* Pianin w

Lista nr. 1 uzyskała  21355
Lista nr. 4 ./ 21x84
L ista  nr. 7 22298
Lista nr. 7 (Niemcy) 85.33

ZAJŚCIA W  P O Z N A N IU

W  dniu w yborów  miały miejsce 
zajścia na ul. S w am ej i na pl. W ol 
n o śc i: zajścia wvnikły na tle agi­
tacji w yborczej. O koło godz. 7 'e i 
wiecz. policja przyw róciła spokój 
w mieście. O koło 30 osób aresz to ­
w ano.

K R A K Ó W

W  K rakow ie w edług prow izo­
rycznych obliczeń stan posiadania 
m andatów  zostianie 'u trzy m an y  w 
dotychczasow ym  stanie.

LIDA
Godz. 2 . 40 .
L is ta 1 Nr. 1 2569

Nr. 7 188
N r. 9 641
N r. 22 7
Nr. 24 u
Nr. 17 1417

NA ŚLĄSKU
Godz. 3-ia rano.
W edług obliczeń podział m an­

datów  p rzed staw ia  się jak n astę ­
puje: grupa K orfantego — 7 m a n ­
datów  (zyskała  2!), sanacja 5, 
(zyskała  1). N iem cy —  4 (stracili 
3 !), socjaliści 1 m andat (stan po­
siadania).

D alszy  ciąg  na str. 2 ej

Przewrat w  kosm etyce w y
w ołało  stw ierdzenie  dobroczyn­
nego działania środków  rad ioak­
tyw nych . Jed y n y  krem  } eliksir 
TLENOL - RA jest rad io ak ty w ­
ny i nie zaw iera  mydlą,

LOSY
do I-ci klasy już są do nabycia 

r c « ł  B A H i r a m
HEiOVil 10Y£NBEgG
M arszałkowska 121 róg Sienkiewicza 

C iągnienie 18 i 20 listopada

T A N I O l i i
10-ciO PNIOWA WYPRZSDaŻ

PJLW A jesienne . . .  od ZŁ -Jt . —
* zimowe z futrem „ „ —
„ futrzane ..............  „ —

Magazynie „ M A I S O N  C M IC "  
MARSZA 1KOWSKA 137

U W A G A I Nie wyprzedażowe towary o 2t77n taniej i7w
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POD TOM  YM CAŁUNEM ULOTEK AGITACYJNYCH

S to lic a  w  d n iu  w y b o r ó w
NASTROJE. —  OSTRE POGOTOW IE. — AGITACJA, -  PRZE J  LOKALAMI KOMISVJ. _  
DESZC ł ULOTEK. —  —  KTO PRZODUJE? — ZAJŚCIA I BÓ JKE —  STRZELANINA. — NA

ULICACH I W KAWIARNIACH

W PRZFDDZIEN DO POŁUDNIA 30 PROC.
\ved łu g  powici zcnow nycli ob-W  sobotę, t. j. w  p rz e d d z ie ń , . _ . . , .

w yLorów  do Sejmu, iigitapja >^zen do «od-  * o poi. około 
■ liczna, acz s łab sza  naogół niż *  30 Droc' «Prąw nionych do gloso- 

czasie poprzednich w )orć do- ' * 'am a sPełniio swoj obow iązek, 
szła do zer, u. Na ulice w ffe g ły  f a#  ^ s o ^ a m e  odbyw ało  się
tłum y ludzi, grom adząc sie na , SZyb* ° : ^ PUSZ
chom ikach , W oczekiw aniu llL ^ ł a  publiczność uo lokalu kom i-
przejazd sam ochodów  agitacy j- SJI 00 kdkanas^  osob,
nych z k tó rych  rozrzucana uIdV- w kilku kom isjach w ynikły nie- 
ku T ych  nie żałow ano, 'w ta sz -  Porozum ienia z p o ro d u  m edo- 
cza rozrzu tn ie  gospodarow ała  na P iszczen ia  m ęzow  zaufania m e-
ulicach lista  nr. 1, tak, że późnym  
w ieczorem  jezdnie i chodniki za ­
słane b y ły  b iałym  całunem  ulo­
tek i num erów .

ZAJŚCIE PRZED KINEM

W  pew nym  m om encie grupa 
dem onstru jących na rzecz „czw ór 
ki“ studentów  w pad ła  do bram y 
kina „P an “, gdzie d em onstrow a­
ny jest niem iecki pseudo - nau­
kow y film. M łodzież w yb iła  sz y ­
by w  gablotkach rek lam ow ych;' 
w ów czas do b ram y kina w pad ła  
policja, k tó ra  zajście zlikw idow a­
na, p rzew ożąc  kilku akadem ików  
do kom isariatu . R ów nież w  kilku 
innych punktach m iasta  doszło do 
starcia  m iędzy bardziej zagorza-

k to ry  cli list do loKalu kom isyj.
W  w iększości w ypadków ' niepo­
rozum ienie likw idow ał p rzew od­
niczący, polecając m ężów  zaufa­
nia, zgodnie z ich m andatem , do 
lokalu w puścić.

OFIARA AGITACJI
W  czasie rozrzucan ia  ulotek 

nod sam ochód „ag itacy jny" do­
s ta ł się chłopiec, k tó ry  doznał ra"

PRZEDOSTATNIE WYNIKI

m iejsce na ulicy Lubeckiego: tam  
znowu na kom unistów  w padli 
sym p aty cy  C entrolew u. W ynik 
dw aj ludzie ranni nożami, R ów ­
nież na O chocie w ybuch ły  w  kil­
ku m iejscach bójki, k tó re  jednak, 
na szczęście nie p rz y b ra ły  k rw a 
w ego obrotu.

PO POŁUDNIU
W  godzinach poobiednich zain 

teresow anie  w yboram i w zrosło . | 
Ci, co jeszcze nie g łosow ali — 
śpieszyli do kom isyj, by  w y p e ł­
nić obow iązek, ci zaś, co już byli ] 
„po“ —  zażyw ali odpoczynku w  
kaw iarniach, żyw o kom entując 
w y d arzen ia  dnia i staw ia jąc  ho­
roskopy na tem at w yników .

„TOTALIZATOR"
W  jednej z k aw iarń  zrobiono 

naw et coś n ak sz ta łt „to taJizato-

ogólnego potłuczenia  N ieszczęśli­
wa, a m im ow olną ofiarę agitacji 
w yborczej przew ieziono do szp i­
tala.

ZAJŚCIE 
NA BO N IFRA TERSK IEJ

W  ferw orze agitacji ucierpiał 
w czoraj jeden z lokali B. B. na ul.

—  Kto p rzy jdzie  z najw iększą 
ilością m andatów  do m e ty ? “ — 
takie było  py tan ie  —  do zakładu. 
Najbliższe godziny m iały  dać na 
nie odpow iedź.

WIECZOREM
O godz. 9 punktualnie lokale 

komisji zosta ły  zam knięte. Tylko 
nieliczni „spóźnialscy" me zdą-

łym i zw olennikam i różnych  Lst. onifraterskiej. Oto w czoraj rano oddaę głosu.

Zapow iedziany po odczycie p.
Sw italskiego „pochód sanacy jny" 
me p rzy b ra ł w iększych  rozm ia­
rów  i nie spow odow ał żadnych  
ekscesów  ulicznych. Mimo tedy 
drobnych „u tarczek" słow nych  i 
czynnych  -— naogół w  Warszcw 
wie w  przeddzień w y borów  pa­
now ał spokoj.

OSTRE POGOTOWIE

Policja skonsygnow ana b y ła  
niezw ykle licznie i, należy przy.- 
znać, sp isy w ała  się dobrze.
W szystk ie  b a ry  i re s tau rac je  pod 
dane b y ły  lotnej kontroli, czy  zav 
kaz sp rzed aży  alkoholu nie z o s ta ł j w a T Itw ą ^ P o k ry fy
przekroczony. R es tau ra to rzy  za- ]ecz U  m „ rach lom *w  { „a
stosow ali się Jo  nakazu ; p ers- |r w iach d„ s k le p -w w idn ia ł! 
pek tyw a u tra ty  koncesji me jest isŁne kruda kom uni_
przeciez zb y t miła. P ilnow ano styczrfe liczby , Do agitar,  c0

• est n ap raw dę oburzające żydzi 
użyli m. in. dzieci. Ł adow ali je

nieznani sp raw cy  w ybili w  loka­
lu tym  w szy stk ie  szyby. W nę­
trza  nie uszkodzono.

W ŻYDOWSKICH DZIEL­
NICACH

P odczas gdy w  śródm ieściu p a ­
now ał spokój —  hałaśliw ie m inę­
ły  w y b o ry  w  dzielnicach ży d o w ­
skich. będących zarazem  siedli­
skiem  kom uny. Silną ag itację  roz­
w inęły  tam  listy  nr. 17 i 18 (sjo- 
niści i orkodoksi), o raz lista nr

B ezzw łocznie do  zajęciu rozDo, 
częła  się w  kom isjach w y tężo n a  
praca. Po sp raw dzen iu  ilości g ło ­
sów  u rny  zalakow ano i w raz  z 
protokułam i ekspediow ano do k o ­
misji okręgow ej, gdzie na p rzy ję ­
cie urn oczekiw ał już sztab  rach ­
m istrzów .

P ra c a  w  okręgow ej komisji 
trw a ła  do rana.

i i
22 —- kom unistyczna. T a o sta tn ia  I (Ą K p l i  ” „
zw łaszcza  silme akcentow ała Sr ScSEy RUJ SffiKI |ż

| (J Wielki wybór całych kompletów 
•I pojedynczych sztuk. Ceny wyjąt- Lj 
! kowo niskie. Dogodne warunki.

sw oja obecność na ulicach Miłej, 
Smoczej, W ołyńskiej, Luheck.e- 
go i Dzikiej, gdzie n ietylko nu-

również, by fo im a agitacji ulicz­
nej nie p rzek racza ła  gran ic do­
zw olonych —  ze w zględu na bez­
pieczeństw o uliczne.

POGODNY RANEK

Słoneczny, choć chłodny nie- 
dzielńy poranek  w cześnie wyw^a
bił m ieszkańców  sto licy  z do- , , ,. , . .
mow. „O gonki" p rz e . U m ia n i  l & zyktf’ #
komisyj obw odow ych formowmły 
sę już od 9-ej, ale n ap ływ  głosu-

poprostu Jo  dorożek i puszczali 
na m iasto, każąc k rzyczeć  i ro z­
rzucać num erki. S tad  —  ha łas i 
h a rm iJe r tfc żydowrsko - kom uni­
stycznych  dzielnicach.

STRZAŁY I BÓJKA 
Nie skończyło  się przecież na

A L E K S A N D E R  g
Warszawa, Marszałkowska 108 I)

UaIp

G n i e z n o .  Godz. 3-cia. L ista 
nr. 1 w y sz ła  bez m andatu , lista  
nr 4 zdoby ła  dw a m andaty , lis ta  
nr. 7 (C entrolew ) dw a m anaa ty , 
Niem cy oez m andatu.

L w ó w ,  godz. 4-ta rano. W ia­
dom e są wyniki z całego  m ia­
s ta  Lw ow a.

Na listę nr. 1 padło  około 41000 
gł„ na listę nr. 4 —  ll.Ouó gł„ 
na listę nr. 7 —  1000, na listę nr. 
14 (żydzi) pad ło  28000 gł., na listę 
ukraińską około 10000  głosów . 
Trzy mandaty otrzymuje sanacja 
jeden — żydzi.

250 OBW. WARSZAWSKICH
O godz. 4-ej rano  obliczono 

część g łosów  w  2 d0  obw odach , 
w edług tych obliczeń (n ieofic ja l­
nych) na listę  nr. 1 p ad ło  127302 
głosy, na listę nr. 2 —  10143 gło 
sy> na listę  nr. 4 52931.

PODZIAŁ MANDATÓW'
W  WARSZAWIE

W  chwili zamknięcia n u m eru  
(godz. 5 -ta  ran o ) dow iedzieliśm y 
się, że w edług  p row izorycznych  
obliczeń —  lista  nr- 1 o trzym a w 
W arszaw ie  od 7- - 8  m andatów . 
L ista nr 4 od 3— 4 m andatów . 
L ista nr. 7 —  1 m an d at (w ą tp li­
w y ) listy  żydow skie  17 i 18 —  
do  jednym  m andacie  L ista  k o m u ­
n istyczna —  1 m andat. R eszta  
list —  bez m andatu

o g ó l n e  w r a ż e n i e
F rekw encja g łosujących była w 

W arszaw ie naogó ł słabsza niż w cza  
sie poprzednich  w yborów . Żydzi 
głosow ali natom iast licznie i g łów ­
nie na listy żydowskie, p rzez co H 
sta kom unistyczna m e uzyskała spo 
dziew anej ilości. P .P .S  daw na 
frakcja  poniosła zupełną klęskę i 
pozostanie w W arszaw ie bez m an 
datu.

L isty  m onarchistów  nie zauw a 
żono w ogóle

PRZED DW OM A LATY I DZIŚ
Porównanie w yników  z w ybo­

rów pod W arszaw ą w  r. b. z w y­
borami w  r 1928 daje następuj j- 
cy obraz w  naw iasie cyfry w  r.
-928 );
Uprawnionych 19.355 (19-646). 
G ło so w a ło '12.977 (13  178).

Lista ni. 1 3.98E (3 .9 2 1 )
Lista nr. 2 i 7 1-277 (1 .060  
Lista nr 4 i 19 1.715 (1 .7 0 7 )  
Lista nr, 22 1.602 (2 .336)

T r y k o  a l @
z wełny wielbłądziej i jegerowsklej 
chronić Cię będą od przezi -bienia

!an Matuszewski
Fabryka  t r y k o t a ż y :

Nowy Świat 10. M arszałkowska 102, 
Chmielna 33, M arszałkowska 154

Duży Wybór

li sie a  kom unistam i. P a d ły  strza-

jacych  w zm ógł się dopiero po na 
bożeństw ach. Na dziedzińcach, do 
mów, gdzie g łosow ano, panow ał 
naogół spokój, rów nież i na uli­
cach, choć bielą ulotek pokry tych  
nie znać by ło  jakiegoś ne rw o w e- , , , .
go n; p r ę ż c i a  czy  niepćfkóju noze ' W A ™ ku
tw arzach . R a .ze i - p o c  mnie sh i t  ^ta rc ,n c z te ry  Okoby: Aron F ig-
nionego zgoanie z -um ieniem  »  o! [f z’. g hl1. JaW oaka< ^ bram  Z a ­
w iązku ■ 1 Benjam in Kor przew ieziono

do szpitala. D rugie starc ie  m iało

„KWESTA" PRZY STOLIKACH

Jedną z now ych form  agitacji, 
w prow adzonych  tego roku p rzez 
sanacje —  było  rozdaw anie  ulo­
tek  i num erków  p rzy  stolikach 
„k w esia rsk ich "  licznie ro zstaw io ­
nych w  różnych punktach m iasta.
A gitacją listy  narodow ej nr. 4 zaj 
m ow ała się głów nie m łodzież aka 
dem icka, rozrzucając ulotki z s a ­
m ochodów  ciężarow ych i taksó ­
w ek. Mniej hałaśliw a, ale za to 
godna, spokojna i pow ażna b y ła  
agitacja z a  listą nr. 19 (blok ka- 
tolickiegoj.

licja m usiaał k ilkakro tn ie  rozpę­
dzać tłum  kom unistów , k tó ry  usi- | ceny niskla zachęcają każdaąo kupnjącaąi 
łow ał sform ow ać pochód. Kilku Polecam y całe komplety: sypialnie, 
najbardziej k rzyk liw ych  ag ita to - stołowe, gabinety, salony, jak rów- 
rów  zatrzym ano . I nież pojedyncze sztuki, szafy, bry-

Na rogu ul. Sm oczej i M iłej stołki bieliżniarkl, kredensy, stoły 
zw olennicy listy  nr. 2 (BBS) s ta r  JóżkE, krzesła oraz najnowszej kon­

s tru k c ji :  ta p c z a n v , o to m a n y  i k o z e tk i ,  
S p rz e d a je m y  n a  s p ła ty  n a  w a ru n  

k a c h  n a jd o g o d n ie js z y c h . i75Ga

W,  « i i S » l s a
W SPÓLNA 15 (w podwórzu)

cowe leczą 2  8 4» iSŁ regulujące trawienie*
JJ M A G I S T R A

.GASTR03 V E . Y r a S k i s g a
CENA ZŁ. 2.20 PUDEŁKO.

Żądać w- aptekach i sk ładach aptecznych 
S k ł a d  g ł ó w n y :

Seitala Naturalnych ini'M  LoszTnzyTi
Sp.  z o. o.

,V arszawa , Nowonirodzka 46 m. 2, 
teleron 326-98.

Lista nr. 5 
L ista  nr. 6  
L ista  n r 17 
L ista nr. 18

699 (9 3 1 ) 
79 (1 6 3 ) 

1.708 (1-780) 
1.85* (1 .248)

PAN PREZYDENT  
GŁOSOWAŁ W  TOMASZOWIE

F. Prezydent Rzeczypospolitej, 
przebyw ający w  Spalę, głosow ał 
wczoraj rano w  Tom aszowie. P. 
Prezydentow a M ościcka oddała 
swój głos w  komisji na ul. Jezuic- 
Lej. M inistrowie głosow ali w  

W arszaw ie w  godzinach przed­
południowych.

D alszy ciąg na str. 6-ej

Z CAŁEGO KRAJU
Krwawe zajście w  Lodzi 

L o d ź ,  (tel. w ł.). —  W Łodzi 
p rzy  ul. Letniej pod lokalem  P. 
P. S. doszło  do bojgi m iędzy roz- 
lepiaczam i afiszów  B. B. i P . P . 
S. Bójka przeniosła się na teren  
lokalu pepesow ców . Lokal zosta ł 
częściow o zdem olow any. Osiom 
osób zostało  rannych.

Zajścia w  Krakowie 
K r a k ó w ,  (tel. w ł.). —  K ato­

licki Blok L udow y zw o ła ł na so ­
botę w iec do sali strzeleckiej, Na 
wic p rzy b y ło  k ilkaset osób za 
zaproszeniam i i około 200  bez z a ­
proszeń, k tó re  chciały  się g w ał­
tem  dostać na  salę. G dy ich nie 
w puszczono —  zaczęli się aw an ­
tu row ać, chcąc w  ten  sposób 
przeszkodzić  zebraniu.

Policja rozw iązała  w iec. M ło­
dzież narodow a sform ow ała w ó ­
w czas pochód p rzez m iasto, k ió- 
ry  usiłow ał dostać się przed 
gm ach „11. K urjera K rakowsKie- 
go“ , k tó ry  cnciano zdem olow ać. 
Policja ro zp ro szy ła  dem onstran ­
tów . W  tym  sam ym  czasie — 
m łodzież innych ugrupow ań w y ­
biła  szyby w  „G łosie N arodu" i 
w  „N aprzodzie".

„Pochód z orkiestrą" 
N i e ś w i e ż ,  (tel. w ł.). —  W  

jednej ze w si tu te jszego  pow iatu  
m iał m iejsce c h a rak te ry s ty czn y  
w y p ad ek : oto cała  w ieś p rz y sz ­
ła z w ójtem  na czele w w ojsko­
w ym  ordynku i z o rk iestra  na 
czele i oddała  g łosy  na listę 
nr. 1 .

„ Jaw n e  głosowanie"
K a t o w i c e ,  (tel. w ł.). —  W  

kilku pow iatach  G órnego Ś ląska 
oddziały  p ow stańców  san acy j­
nych i g rupy  urzędn ików  o dda­
w ało  głosy jaw nie  na listę nr. 1.

WYBORCY
Po skończonvch wyborach 
spieszcie wszyscy pc ybór 

losu I klasy 22 L. P. \ 
d o  n a jsz c z ę ś liw sz a !  K o ie R tu y  i

E. Licltefeir i S-ka!
w  której ostatnio padły nastę­

pujące wielkie wygrane: '

P  r e  m j a

niedawno ukończonej 21 -ej Lot.

zł. 300.000
G ł ó w n a  w y g r a n a

20-ej Lot.

zł. 350.00U
Prem ia

19-ej Lot. Państw.

z!. 405.000
i bard to  w ie le  in n y c h  wygra­
nych na miljaoiy, miliony złotych

Juz jutro
rozpoczyna s ię  eiągnienie 

wygrać m o ż n a  
w sz c z ę ś liw y m  w y p a d k u

M 1 U U K  Z Ł O T Y C H

C e r  a  % * ł .  l O
C o  d r u g i  l o s  w y g r y w a ł

§

Nasze szczęśliwe adresy: 
WARSZAWA

M arszałkow ska 146. 
Bieiańska 3. Krń'ewska 39. 
Kr. P rz e d m . 3/. Nalewni 42. 
Puławska 34, Targowa 40-

Ł Ó D Ź :
. Piotrkowska 7T. 
Piotrkowska 11.

OTWOCK: 
Warszawska 21.

WILNO:
Wielka 44. \j_91

Konto P  K. O. 9.374 
F irm a egzystu je  od 1835 r.

i
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D ział P r a w n ic z y
Z. B. PO ZN AŃ . W  r. 1924 Sąd  

Apelacyjny w Poznaniu rozuiiązaJ mai 
zeństwo pomiędzy poddanymi niemtec, 
kimi, uznając męża za wyłącznie win 
nego. M ąż wyprowadził się przedtem  
do Niemiec, gdzie pracował jako u- 
i-zędnik państwowy. N a  podstawie 
w yroku rozwodowego żona uzyskała  
obywatelstwo polskie. W kw ietniu r. 
b. mąż zmarł. Czy żona może rościć 
pretensje do Rzeszy N iem ieckiej o e- 
meryturę'!

Żona nie m a praw a do em erytury, 
gdyż rozwiązanie małżeństwa n as tą ­
piło formalnie. Żona jest obecnie o- 
bywatelem Polski z je j inicjatyw y na 
stąpiło unieważnienie małżeństwa. V  
ten sposób nie przysługuje jej prawo 
do em erytury. Należy dodać, że we 
dług pragm atyki dla urzędników pań 
stwowych, em eryturę może otrzym a 5 
jedynie obywatel niemiecki, zamiesz 
kujący bezwzględnie te ren  Rzeszy.

B. B. ŁOW ICZ. — „Posiada; i o- 
kolo 40 tysięcy przedwojennych, ma­
rek niemieckich (Reichsbanknoten) z 
datą em isji 21 kw ietnia 1910 r. Gdzie 
można je wymienić i ja k i jest obecnie 
kurs?"

Pieniądze te  nie m ają  obecnie żad 
nej wartości tak , jak  i przedwojenne 
ruble rosyjskie.

K S. J. K. Z ASSÓ W . — „Czy ka s 
dy gospodarz m usi ubezpieczyć swo- i 
ich robotników, czy tylko większe 10 
s-podarstwa?”

N a podstawie a rt. 3 ustaw y o o- 
Cowiązkowem ubezpieczeniu na wypa­
dek choroby z 19 m aja  1920 r, (Dz. 
U. R. P. nr. 44 poz. 272):

„Obowiązkowi ubezpieczenia po 
dlegają w szystkie osoby bez róż­
nicy płci, zatrudnione no podsta­
wie stosunku roboczego lub służ­
bowego a w szczególności: robot­
nicy, pomocnicy, czeladnicy, ter­
minatorzy, praktykanci, dozorcy, 
m aszyniści, pracownicy i  urzęd- 

*- nicy biurowi i ■ techniczni, kierów  
nicy i dyrektorowie — zatrudnie­
n i w  przemyśle, rzemiośle, górnic

DAMSKIE, 
M Ę S K I E  
I DZIECINNEm m m

na skórzanych i gumowych podesz­
wach oraz balowe poleca w dużym 

wyborze

W . D ó b r  z a s i l i
C h m i e l n a  N r .  18

W y r o b y  w ł a s n e

twie, handlu i komunikacji, robot 
nicy i pracownicy rolni i leć/ii, za 
równo stali, jak  i sezonowi, służ 
ba domowa".

Według a rt. 1 ustaw y z dn. 18 lip 
ca 1924 r. (Dz. U. R. P. nr. 67 poz. 
650) obowiązkowi zabezpieczenia na 
wypadek bezrobocia podlegają:

„Robotnicy bez różnicy płci, po 
ukończeniu 18 lat życia, pozosta­
jący w stosunku na jm u pracy w 
przedsiębiorstwach przemysło­
wych, górniczych, hutniczych, 
handlowych, kom unikacyjnych i 
przewozowych, oraz w innych za ­
kładach pracy, choćby na zysk  
niaobliczonych, a prowadzonych
w  sposób przemysłowy, o ile 
przedsiębiorstwa te zatrudniają  
powyżej 5 robotników”.

S. S. CHEŁM  LU B. — „1) Je­
stem  kuratorem  nad nieruchomością 
nieobecnego w  kra ju  rosjanina. Z a­
rządzam m ajątkiem  od r. 1917. Czy 
mam prawo żądać wynagrodzenia  
rocznego i  w jak ie j sumie? Jak  dłu­
go może trwać taki stan i co się sta­
nie z tą nieruchomością? 2) N a mo­
jej ruchomości ciąży od r. 1914 dług 
hipoteczny w sumie 6.000 rb. W ie­
rzyciel mój znajduje się w Rosji i 
nie daje o sobie żadnej wiadomości. 
Chcę. dług spłacić. Ile mam wpłacić 
i komu?”

N a pod. lawie a rt. 38 Kod. Cyw. i 
Dekretu z grudnia 1918 r. (Dz. P raw  
Państw a Polskiego nr. 21 poz. 166) 
praw a i obowiązki kurato ra  określa 
ten sąd, który danego kurato ra  u sta ­
nawia. Od sądu więc zależy, jak i 
zwrot kosztów, ewentualnie w ynagro­
dzenie wyznaczy kuratorowi. Insty­
tucja ku ra to ra  (art. 41 Kod. Cyw. > 
może trw ać do czasu uznania właści­
ciela nieruchomości za zmarłego 
względnie za zaginionego. Jeżeli wiec 
niewiadomo jest Panu, gdzie obecnie 
znajduje się właściciel nieruchomości 
to należy wystąpić do Sądu Okręg ) 
w ego o uznacie go za zmarłego. Uzi.a 
nie to nastąpi, jeżeli zaginiony w cśh 
gu 10  la t nie dawał o sobie żadnej 
wiadomości.

W edług rozporządzenia Prezydenta 
Kzplitej z m aja 1924 r. (Dz. U. K. 
P. 42 poz. 441) suma ta  m a być prze 
rachowana na 25% (jeżeli to je s t r i 
chomość m iejska) i 42% należności 
(jeżeli to je s t nieruchomość ziemska) 
i zwaloryzowania po kursie 0.375 rb. 
za 1 zł. Jeżeli wierzyciel zaginął na­
leży wypłacić jego prawnym  spad -  
biercom. 1

Ustawodawstwo społeczne

A. G. W ŁO C ŁA W E K . —  „1) Po- 
siadam, kw ity  głównej kom isji szacun 
kowej m iejskiej w W arszawie z 
1917 na 21 tys rb. za szkody, wyrzą  
dzone przez Nicm.ców. Dokąd się 
zwrócić o wyrównanie tych szkód? 
2) W  dn. 16 listopada r. b, pożyczy­
łem rejentalnie 2.200 rb. na hipotekę 
ziem ską gub. toarszawskiej. Ile się o- 
'bccnie należy?”

W pierwszej sprawie należy się 
zwrócić do D epart. Likwidacyjnego 
przy M inisterstw ie Skarbu (W arszj. 
wa, Rym arska 5).

W myśl rozporządzenia Prezyden 
ta  Rzplitej z m aju 1924 r. jeżeli po­
życzka ta  ciąży na hipotece m iejskiej 
to w inna być przerachow ana na 2 ' 
proc., jeżeli zaś na hipotece ziemskiej 
42 proc. K urs rubla je s t następ. 
0.50 rb. równa się 1 zł. Odsetki za­
ległe za czas od dn. 30 czerwca 1924 
r. a nieprzedawnione także się prz.e- 
rachowuje (25 proc. względnie 42% ).

KG. K A N . M. D Z IE K A N  W Y S Z  
K O W SK I, W Y SZ K Ó W  NIB. _  „Od 
r. 1922 płaciłem podatek dochodowy. 
Ponieważ konkordat zwalnia dnch.o- 
nneństwo od niektórych podałkó >, 
więc za r. 1925 nie uiściłem mimo 
nakazu płacniczego izby skarbowej po 
datku dochodowego. Obecnie przyślą  
no m i wezwanie do uiszczenia podat­
ku dochodoivego za rok 1925 400 zł. 
plits procenty, co razem, wynosi około 
1000. Czy izba ma prawo żądać, ode- 
mnie płacenia tego podatku?"

A rt. 15 Konkordatu brzmi:
„duchowni i ich m ają tek orcz 

m ajątek osób prawnych kościel­
nych podlegać będą opodatkowa­
niu  narówni z osobami i m a ją t­
kam i Rzeczypospolitej, z w yja '-  
Idem jednak, budynków, poświę o 
nych służbie bożej oraz dóbr z 
tytułów  prawnych, których docho 
dy są przeznaczone na cele kultu  
religijnego i nie przyczyniają się 
do dochodów osobistych benefi- 
cjarjuszów ”.

Ponieważ, konkordat wszedł w ży­
cie w sierpniu 1925 r., a podatek do­
chodowy ks. kanonik już prz.edte i 
płacił, więc za r. 1925 należy się także 
uisz,czyć ten podatek. W.

SIEDM IODNIOW Y OKRES
: Orzeczenie Sądu Najwyższego z 

26/11. 1930 r. (sekcja I. Rvv. 2857/29/3) 
w sprawie wypowiedzenia robotnikowi 
mieszkania służbowego w domu ko­
palnianym  postanaw ia:

„M ieszkania służbowe w domach 
fabrycznych i kopalniach nie podle­
gają  ochronie ustawowej po my­
śli a r t. 2. L. 1 lit. e ustaw y o ochro­
nie lokatorów, o ile wymówienie p ra ­
cy nastąpiło z powodów, up raw nia ją­
cych prawodawcę do zerwania najrau 
usług bez wypowiedzenia. Czy wy­
mówienie pracy nastąpiło  w formie 
wypowiedzenia czy w form ie zerwa­
nia, jestto  obojętne z punktu widze­
nia powołanego przepisu ustaw y o o- 
chronie lokatorów, byle pracodawca 
miał praw ną przyczynę do zerwania 
umowy o pracę i prawo do rozwiąza­
nia z tej przyczyny umowy o pracę 
w chwili je j wymówienia”.

„Po myśli a r t. 19 rozp. Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej, z dnia 16 m arca 
1928 r. (Dz. U. R. P. nr. 35, poz. 
S24) o umowie o pracę robotników, 
prawo rozwiązania umowy' przez p ra ­
codawcę z przyczyny, opartej o art. 
16 i 18 jego-rozp., a  więc up raw n ia ją­
cej do zerwania stosunku pracy, gaś­
nie po upływie siedmiu dni od chwili 
powzięcia przez pracodawcę wiadom i 
ści o okolicznościach, upraw niających 
do zerwania umowy”. ,

ZRZECZENIE SIĘ PRAW  
URLOPOWYCH

Z arzu t p racodaw cy , że pra 
cow nik w czasie  trw an ia  s to su n ­
ku najm u pracy zrzekł się urlopu 
jako  takiego (t. j. u staw ow o  przy 
sługującego  mu w ypoczynku) nie 
może uchodzić za w ażną przyczy 
nę do oddalen ia  roszczeń p racow  
nika o należność za n iew ykorzy­
stany  urlop, jeżeli bez w ażnej 
przyczyny z w iny p racodaw cy  
p rzesta ł pracow ać. Z arzu t ten 
będzie słuszny w ów czas, jeżeii 
p racodaw ca w ykaże, że na w yraź 
ne żądan ie  pracow nika  (a  w ięc 
nie z in ic ja tyw y p raco d aw cy ) u- 
iścił mu specjalnie dodatkow e w y­
nagrodzenie, jako  ekw iw alen t za 
n iew ykorzystany  urlop. 
PRZEDAWNIENIE NALEŻNOŚCI 

URLOPOWYCH
Na podstaw ie  orzeczenia S ą ­

du P racy  p raw o w ynagrodzenia  
za urlop za o sta tn i rok p racy  w 
w ypadku rozw iązania  um ow y o 
pracę z w iny p racodaw cy  —  prze 
daw nia  sic w ciągu 5 lat od cza^u 

i nabycia p raw a do urlopu. Czyli

w w ypadkach  poszukiw ania  w yna 
grodzen ia  za urlop m a zasto sow a 
nie art. 2277 K. C-

PODATEK OD ARTYKUŁÓW
ŻYWNOŚCIOWYCH

Zgodnie z tezam i w yroku N aj­
w yższego T rybunału  A dm inistra­
cyjnego, M inisterstw o Skarbu wy 
jaśn iło  w drodze okólnika, że za ­
rów no d robna jak  i detaliczna 
sprzedaż artykułów  spożyw czych  
pierw szej p o trz e b y ' korzysta z 
10 proc. staw ki podatkow ej, a to 
zgodnie z postanow ieniam i u s ta ­
wy o podatku  przem ysłow ym .

N aw et fakt p row adzen ia  przed 
sięb io rstw a ze św iadectw em  prze 
m ysłow em  11 kategorji handlow ej, 
jako ustaw ow o  odpow iadającem  
handlow i detalicznem u nie może 
w tych w arunkach  stanow ić  prze 
szkody do zasto so w an ia  1 proc. 
staw ki podatkow ej. Jeżeli przed 
sięb io rstw a handlu  detalicznego 
nie p row adzą  ksiąg  handlow ych, 
to także nie pozbaw ia  je korzysta  
nia z 1 proc. staw ki podatkow ej.

Z arządzenie  to  należy s to so ­
wać i przy usta lan iu  w ysokości 
tak  m iesięcznych jak  i k w arta l­
nych zaliczek, pobieranych  na po 
czet podatku  przem ysłow ego c I 
obrotu od p rzedsięb io rstw  handlu 
detalicznego  artykułam i spożyw ­
czemu pierw szej po trzeby, n iepro- 
w adzących  p raw id łow ych ksiąg  
handlow ych, poczynając już od 
toku b ieżącego .

OBRONA Z URZĘDU  
Jest cały  szereg  sy tuacy j, kie­

dy osoby pociągn ię te  do odpow ie 
dzialności karnej m uszą otrzym ać 
obronę z urzędu, gdyż tego w y­
m aga praw id łow y w ym iar sp ra ­
w iedliw ości. Na podstaw ie  więc 
art. 8 8  kodeksu p ostępow an ia  kar 
nego

„przed w szystkiem i sądami, iwl 
w et w toku śledztwa, oskarżony 
m usi mieć obronę: a j  jeżeli nie 
ukmiczyl 17 lat, a nie staje przed 
sądem dla nieletnich, b) jeżeli 
jest głuchy lub niemy, c.) jeżeli 
zachodzi uzasadniona wątpliuKiśi 
co do jego poczytalności". 
D otyczy to konieczności p o ­

w ołan ia  obrony  na rozpraw ie 
przed sądam i I i II instancji, n a ­
to m iast na rozpraw ie kasacyjnej 
przed  Sądem  N ajw yższym  w yzna 
czenie obrony  z urzędu zależy od 
uznania prezesa Sądu N ajw yższe-

JANINA MAR JA CHOJECKA

O P Ę T A Ń C Y
CZASY WOJNY ŚWIATOWEJ 

I PRZEWROTÓW NA UKRAINIE
Szły  przez kraj ciemności Archanio­

ły, w chciwość, nienawiść i cynizm, 
odziane, zbrodnię, głód, nędzę ciągnąc, 
w swym rydwanie, sia ły: Zarazę, 
śmierć, Rozpacz, Zagładę!...

1)
I. GRZMOTY PODZIEMNE

B yło to latem  1914 roku.
Nic nie m ąciło c iszy  spokojnego, pracow itego, a 

system atycznego  życia w  T om aszów ce. C ieszyliśm y 
się, podrastająca nasza grom adka, k tó rą  zaw czasu  s ta ­
raliśm y się w d rażać  do życia  ofiarnego i obow iązko­
wego.

O taczając ich dzieciństw o w szystk iem  tern, co w  
szczęśliw ych w arunkach , serce kochających rodziców  
dzieciom  dać może, nie uk ryw aliśm y  przed dziećmi 
biedy i nędzy upośledzonych p rzez los, zain teresow u- 
jąc ich w  ten sposób niedolą bliźnich, w ciągając od nie­
m ow lęctw a niemal do życia  społecznego. C zy  p rze ­
czuw aliśm y w ów czas, że w kró tce  ten los, dla nich s a ­
m ych nieprzychylnym  się stanie?...

Bądź co bądź, początek  lata 1914 nie zd aw ał się 
zapow iadać tego!...

W szystko  układało  sie jaknajpom yślniej.
Aliści pod koniec czerw ca, dziw nie ciężka atm o­

sfera, zaczęła  się grom adzić na horyzoncie po litycz­
nym  stare j Europy!

Dzienniki co raz cześciej p rzebąk iw ały  o m ożliw o­
ści zbrojnych konfliktów, o niezadow oleniach w  Bośm

i H ercogow inie, zaanek tow anych  przez A ustrję, aż 
w reszcie  jak grzm ot podziem ny, rozległa się z S eraje- 
w a w ieść o zam ordow aniu  tam że austriack iego  na­
stępcy  tronu : A rcyksięcia Ferdynanda. Lecz któż
mógł przew idzieć w ów czas, że na mogiłę tej pierw szej 
ofiary gw ałtu  popłyną całe rzeki k rw i bratniej, że 
zadrżą  moce ziem skie, że runą trony , że odmieni się 
oblicze ziemi?...

W  dw a tygodnie później, zarządzono w  naszym  
zakątku  pośpieszną m obilizację, skonsygnow ano re ­
zerw istów , a 19 lipca usłyszano  p ie rw szy  huk arm at 
z przeciw ległego krańca  kraju, i Kalisz został zaję ty  
przez Niemców.

W  parę  dni po tym  fakcie, byłam  pogrążona w 
porannej m odlitw ie w  ustronnej naszej kaplicy, gdy  do 
uszu mych doleciał p rzeraźliw y  k rzyk . Z erw ałam  się 
z klecznika i podążyłam  za  głosem  do sąsiedniego po­
koju. P rzejm ujący  w idok p rzedstaw ił się m ym  oczom! 
S ta ry  służący, K saw ery , i b rocząc k rw ią z rozciętej 
skroni, s łan iał się na nogach, a siedmiu rozjuszonych 
chłopów, w  naw pół skom pletow anych m undurach soł- 
dackich, okładało  go, czem kto mógł. V/ tej chwili na­
padnięty  w y rw a ł się im, a uchodząc z rąk opraw ców  
w yskoczy ł na podw órze, tym czasem  na jego siw ą gło­
w ę sy p a ły  się : polana, cegły , trąb a  od sam ow ara,
szczotki i inne przedm ioty!

IV jednei chwili zo rien tow ałam  s ię !...
Z całą  determ inacją skacząc w  sam środek  w al­

czących, jodnvm ruchem pochw yciłam  za obie ręce 
tego, k tó ry  najbardziej rozbijał, a siniało i rozkazująco 
patrząc  mu w  oczy, głosem  spokojnym  lecz stan o w ­
czym , rzek łam :

% '-yryd , co robisz, opam iętaj się!... Zabijesz 
cz łow ieka!—

Jakbym  gr zim ną w odą oblała, ku memu i całego 
otoczenia zdumieniu!

Ó w  S w y ry d  Kriw oszei, znany w  T om aszów ce 
i okolicy jako najw iększy  rozbijaka, aw anturn ik  i pod­
palacz, w  odpow iedzi na me słow a, pochylił się do 
mych stóp a pokryw ając je pocałunkam i szep tał nie­
śm iało:

—  Ne se rd y t sia Pani, nie se rd y t sial....
Za jego p rzyk ładem  poszli pozostali uczestnicy 

bójki, stając jak w ryci przedem ną i w ypuszczając ze 
skam ieniałych palców  przygodną broń!

W  osłupieniu p rzy p a try w a ła  sie temu zajściu cała 
służba zbiegła na k rzyk  K saw erego, nie śmiejąc w y ­
stąpić w  obronie jego, w obec rozjuszonych napastn i­
ków,

Zaledw ie uspokoili s<ę, gdy  z pod b ram y  dw oru 
śpieszył ca ły  zastęp : m atek, żon i dzieci w iejskich,
przepraszając  za n iespodziew any napad i up row adza­
jąc ze sobą pijanych dezerte rów , k tó rzy , jak sie oka­
zało dopiero w tedy , zbiegli w  nocy z pociągu mobili­
zacyjnego z Topielni, a podochociw szy sobie dobrze 
w drodze, pośpieszyli do dw oru, staw iać  panu w yg ó ­
row ane żądania i aw an tu row ać  się. K saw ery  św iadom  
swoich obow iązków , zagrodził im drogę do pokoju, na 
niego w ięc w y la ła  się cała  złość zbiegów.

S ta ry  sługa, na pobojow isku zosta ł sam. jako nie­
me św iadectw o, roz.pętujacego się nad Europą hura­
ganu wojno' k tó rego  p ierw sze grzm oty  podziem ne d o ­
ta rły  do naszego zakątka, w y zw ala ły  z pęt p raw a 
zdziczałą naturę ludzką.

Zacny K saw ery długiemi m iesiącam i cierpienia 
i kuracji w szpitalach p rzyp ieczętow ał sw ą obow iąz- 
kowość.

(C. d. n.''
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fy i^ a lr lr ,  rfołcwe. rslo- 
nikl, szafy, bieliźniarkn, 
kredensy, s.oły, krzesła, 

eto., sny, tapczany, kozetki i Inne 
meble tylko sum iennej roboty. Wy- 
kcni.nie punktualne. C en / niskie 

gotówką, ratam i dogodnie.
S t. M y ś l i b o r s K i

Hoża 2 1 magazyn podwórze.

N iE  K U P U J C I E  p |  I T C D
dopóki nie obejrzycie r U l

firm.fe A .  A  U  S t  e r l | t z
Sienkiewicza 3, parter, tel. 337-78 
Pierwsze źródło palt źrebakowych 
i innych po najniższych cenach. 

N ajdogodniejsze warunki.

WIECZNE PIÓRA
najtaniej można nabyć i zrepero- 

w ać w  firmie 

KULIŃSKI I ZAJAC 
Nowy Świat 33 w  podwórzu

F m  najtaniej, najsolidniej | •*"
R J H L T M  piżmowce, piszetaniko- 

wo, źrebakowe, fokowe I 
i t. p. oraz skórki wszelkiego rodzaju 
do nabycia w nowootworzonej firmie
K A M C Z A T K A
Długa 17 (róg Miodowej), tel. 789-82 I 789-72

Konfekcja Damska
Wspólna 35 telefon 269-03

Nar«a S e t e o
Poleca *

Okrycia. Suknie, Bluzki, 
Spódniczki od skromnych 

do wykwintnych
Specjalny dział Pończoch, reform 

i t. p.
Ceny konkurencyjne. 
Życzącym na spłaty.

K < U T A N  >JJ

Przeróbki wg. najnows-ych 
modeli, oraz reperacja futer 

i galar crji
FARBUJE SYSTEMEM LIPSKIM

F, Maksymowicz
Marszałkowska 139 (w podwórzu) 

Tel. 340-77
Ceny orzystępnB Warunki dogoiho

poleca na sezon 
zimowy najnowsze 
modele palt futrza­

nych oraz przyjm uje wszelkie roboty 
wchodzące w zakres kuśnierstw a 
z własnych i powierzonych futer

Ceny przystępno, f c i i *  daiaJna.
WARSZAWA* AMIGA 23 et. 11

l - s z e  p i ą t r o
UWAGA: Na żądanie wykonuje się 
zamówienia w przeciągu 48 godzin

i 1 KARAKUŁOWE S
fi piękne palta nowe!— U w a g a !  ^  
9 Od 1,000 do 1,500. Źrebcowe od g  

% 800 do 1,300 złotych, najpięk- 
■® niejsze polecam gotewe. Uwaga!
® Kuśnierz chrześcijanin. Robota * 
^  solidna. Wspólna 38 — 9 ^

Załtłatf rpęs^aisściny czysicze-
Kta Jlaraa psra wytwórnia waty, 

pracownia febktef, bielizny.

DAŁKOWSKI
W arszawa, Chmielna 14

1743

H B B I i B
Wyprzedaję niżej ceny kosztu 
sypialnie, stołowe, gabinety; 
saiony, pojedyncze sztuki. Du­
żo mebli OKazyjnych komiso­

wych
CSi?.'!£ICCA 17 r&g bhacxie;

Fabryka luster i szlifiernia szkła
B-CIA BA BIC  Z

W arszawa, Solec N r. 77, tel. 750-02 
L ustra meblowe i galanteryjne szkia 
techniczno oraz wszelkie rob.-.ty w 

ząkrtu szklarstw a wchodząc w

Protezy z fluraluminium
niezwykle lekkie I ?r ,wa* 
le, (ostatnia z d o b y c z  

| fechnikl), aparaty lecz­
nicze - orfopedyczi- 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę t obu­

wie lecznicze.
Pole* Wytw. Przyrz. O rt??.

A N T .  K U S I E K
h-RSZAŁ10W3H ł 411 PU.jfe.

te lefaa 843-12  
Medale zlotc: P etersa  rr» 1015 

W ari Ł im  1027.

P O L S K I  P R Z E M Y S Ł  

M | B L 3 W Y
pod firmą

„ J Ó Z E F 9
Warszawa, H c n y  Świat 27

(w  p o d w ó r z u ) .
P o  e e a  c* u  kw w y b ó r  -i» -  
l l d n t r e h  im e fiM  n a  f l e »  

9 & I n y e l i  vrav"etn"^a«2a

Kapelusze welury 
włochate, meloni­
ki filcowe w mod­
nych f a s o n a c h  
oraz czapki spo r­
towe 1 uczniowskie

Poleca Pochmara
Zgoda 3, tel. 679-24

F U T R A
Rat7  najdo-odniejsae 1 n r jtu d e f. 
Przerabiali e 1 repar*cła futer, f*  t» 

cy ir.odr.e. ro lo ta  aobdna.

K A C F JtZ Y K
NowcETodzka Nr. 27, toł 249-04.

MeŁie
Tylko solidnej roboty  jadalnie, 

sypialnie, gabinety  mahoniowe i 
dębowe. Różne fasony klubo­
wych kom pletów  kry tych  skórą. 
Salony złocone Louis XVI ma- 
choniowe i jesionowe. K redensy 
pojedyncze, szafy lustrzane, bry- 
stolki, stoły, k rzesła , kozetki itp. 
Ceny kalkulow ane gotów ką. Ży­
czącym  udzielam kredytu  bez 
doliczania procentów .

Móigazyn Okazy] Kr«>csa 34 
Stefański

PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA

1. J a w o r s k i
W a r s s a w a j  -  P r a g a ,  

f a r r u w a  3 8 .  T e l .  K J - M - a o
Wykonywa wszelkie za­
mówienia w zakras orto 
pedii wchodzące. Jako to: 
PROTEZY NOG i R Ą ę. 
APARATY i GORSETY 
I.HCZN CZE, WKŁADKI 

/  POD PŁASKIE STOPY, 
P A S /  B R Z U S Z N E  
i P U 7 .F P U K L IN O W  i 
i WSZELKIEGO RO ­
DZAJU REPARACJE 

Dla P ań  na żądanie obsługa dam ska

Z i K z l  Ś L U S A R S K O - I ^ E C H i m C Z M Y
V ARSZa WA. uL Leszczyńska 7a (PawlUol

jrcwłdzony przez długoletniego kierawot-Sł 

tiK O ty  RZEMIOSŁ XX. SA.bSZJA.M5 M

wykonuje: EREMY I IGRODZSNia bttfttłuna 1 cman- 
terne tt  Ikony, balustrady. zaluzja i okuci* U Jkin 

i drzwi, tudzłoż wizałkla reparuj i

G O S C  N W 91H U L9I Y
Ilustrowany tygodnik katolkko-społeczny

jest najiańszem pismem ilustrowanem w Polsco
G©S4f K L c d l J e l n y  redagowań jest w duchn szczerz? katolls’ 
kim, a  artykuły’ jego omawiają całokształt życia katolickiego. Ilu­
stracje ze świata katolickiego i życia społecznego wykor ane są 

pierwszorzędną techniką roto gra wurową.
Przedpłata kwartalnie złotych 2.40, miesięczna 80 grodzy 

nume- pojedyńczy 20 groszy.
FoŚCLś. NIEDZIELNEGO® na.ety żądać przy każdym kościele kat 

i u sprzedawców gazet.
Numery okazowe wysyła bezpłatnie administracja w Katowicach 

ul. Maraz. Piłsudskiego 53.
Mieszkańcom miasta stoi. Warszawy i okolicy, podajemy uprzejmie 
do ła .kawej wiadomości, iż gen. przedstawicielstwo i skład głowny 
.GOŚCIA NIEDZIELNEGO® na Warszawę i okołioę znajduje się 

w CENTRALI PISM KATOLICKICH

„KRON IKA  RO DZINN A” w Wmzawis, Podwato 4 te!. 15-95=
Tamże m otna otrzymać numery okazowe i zamawiać .Gościa Nie­

dzielnego® w prenumeracie miesięcznej I kwartalnej.

W y s z ł a  z d r u k u  k s i ą ż k a  p . f.

duszpasterstw u  miejskie
(PA MIETNIK KURSU DUSZPASTERSKIEGO 
w WARSZAWIE 4 -  S LISTOPADA 1929 ROK)

stron 305. Cena 8.50 zł.
T R E Ś Ć :  Część I Zagadnienia ogólne.

.  II P raca duszpasterska w Kościele. k!
» III P raca w parafji poza Kościołem.
.  IV Kwestje specjalne i duszpasterstw o stano-re.

Zamawiać można we wszystkich księgarniach
lub

w KSIĘCARNI PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO
W a r s z a w a ,  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  Nr .  71

lifuT (SJJTTfiDdTGuu £hdTfM/T I TT̂7TI'̂ fiTI ̂ ? u » s T 5

PIECE S Z R A J B E R A  “
f t e c n a  f f r w c ł c ,  frorarstraisej-a s s a ła  Pssrcrj-aiyizi#aSi
a f lu tk ie m  tego  5©<7, C iE C S -Ę e ln c s S s l  o p a ta  w p o r d r n i a l a  d i  
łtz y s tk ich  pleców Lallowych, M CO rO  ZXn Jf « it re]BH 9B«
Tc.,w. (LtteSytea, s w a r u a u a ,  ta sz io -ii. P rzesz li

w użyciu. Polecane i wypróbowane, przez wszyitats m iaiztcritw J 
i urzędy, 1

•  y t r - f e r r l ę  i w y rO S  c a ł k o w i c i ?  n o l a k l ?

K A R O L  S S B t d & J d E A
w V urszeuie, i.l. Grójecka 33. telefon Nr. 3-iJ-jo.

11171111221 1117113DL 211̂ . llilG!D!L!i!lw!l!o33dXz'.!113Dl!!lDTo Jllli 273 Ż1GŁ172/ TJJllllUliilllTllllllTliTilllll

poleca

S  SJ® N -jelegaitsze  palta futrzane modelowane
<Sr MS© ■  C«UI ulw&a od Zł. 400 na SE>Sat27 Cf '.9 113 lu li<9.3 .

k u ś n ie r z - m o d e l i s t a
przyjmuje ohstalunki, p rzęr0bki od zł. 50,—■ podług najnowszych 

modeli słynnych akadem ji 1931 r.

^ 3 “© ^ C y t
40% taniej w pracowni kuśnierskiej , , S O B O L . * *  

Dzielna 5 m. 34, tel. 245-31.
Stałym i odpowiedzialnym klijentom b e s  sa S S sz k lj  

Wojskowym i urzędnikom

w m na sezon bieżący, ostatnie modele 
gotowe i na zamówienia 

P o le c a  z n a n a  ss ra c^to n la  IcuśnfersSca

HEs îivra immm m- 4
Prace v.nia prowadzona pod fachowem kierownictwem właściciela, 

przyjm uje również wszelkie przeróbki na dogodnycu warunkach

Kiwwfcr M—«Jd
WŁ. GODLEWSKI

Wa-®sawa NorwogroaJ a  Nr. 11 m. 13* 
teL 405-41. Przyjm uje wszelkie u a i.tr  
hmk! z własnych i powierzanych ma? 

tbrjsuów. Ceny przystępne.

P A S Y

leczuisze i 
iszczuph jsM

G U M O W E

potźc zoc  h y 
na ż / 1 a k i

Srto*“ W, Laolttfwlsza
ffartain, larezinrmti 123. plsrwtn piętro 

CENY PRYYST&8NE

Nowa fascynująca powieść
Józeta Watra-PrzMłasklafli)

M E l S C ^ l i A
Stron 239. Cena 8.30 zŁ 

Skład główny w Warszawie
K s ię g a m f a  

Przeglądu F*>toHckiego
K r a k .  P r i e d m .  71

liii

Knouję meble, pianina, dyw a­
ny, futra, antyki i kw ity lombar­
dowe. Łoś, M arszałkowska 131, 
tel. 738 - 37. 17082

Z  B  L  £
Soli one najm niej. Wybór w ij t t l ;  Ły­
pią Inie, jadalnie, gabint v. Kredeney, 
-toły, krzeułr O u»*łny tapczany, 
fozetki. BrystoBd, okaz/jne salony 
: komp'ety klubrwe. Gotówki c ratacro'. 

1 Dogoane warunki
„ łT u O lŁ Y D A ”

liunielna Nr. 41, róg  M arazałlu/payt j

wielki wybór gotowych urządzeń, 
szfuk pojedyńczych, poleca na 

dogodnych warunkachmmmi m m u k
CHŁODNA 36

BIURO ZBOROWSKIEJ 
M azowiecka 4

Freblanki z szyciem , nauczy­
cielki, F rancuski młode,^Angielki, 
Niemki, gospodynie w iejskie.

1783

KUCHM ISTRZ zaw odow y ze 
św iadectw am i z różnych pań stw  
zagranicznych przyjm uje zam ó­
w ienia  na u rządzanie  w ykw int­
nych przyjęet w dom ach p ry w at­
nych i na balach.

D ostarcza  go tow e po traw y  
lub z pow ierzonych p row ian tów , 
po cenach przystępnych .

Z głoszenia do adm in. dzienni­
ka Krak. P rzedm . 71 pod „kuch­
m istrz” —  tel. 436.18.

© B I I W E E
. 1 3D A M S K I E

m ę s k i e :  y % m g y

netnowszych fasonów, gwarantowane 
własnego w yr./ju , poleca pracowni 

obuwia

«j£M SZ£W a, DZEIfl 9  n .  13
wprost bram y parter
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P o la c y  za k o rd o n e m  i n a  em igracji
Z  Prus Wschodnich. i —*.

ECHA NAPADU NA SZKOŁĘ POLSKA

O d lan d ra ta  w Sztum ie o trz y ­
m ał kierownik m iejscow ego P o l­
sko - Katol. T ow arzystw a S zkoI- 
nego, pisze „Gaz. O lsz tyńska”, 
pismo w  spraw ie napadu na szko 
ię polską, k tó ry  m iał m iejsce w 
nocy z dnia 29-go- na  30 ub. m. 
w  M ikołajkach.

W  tłum aczeniu polskim  pismo 
to brzm i jak następuje.

L andrat. Sztum , 31.10 1930.
Pożałow ania godne zajście w 

M ikołajkach, k tó ie  m iało miejsce 
w nocy zdnia 29-go na 30-go brr 
i w  zw iązku z tern sto jące uszko­
dzenie polskiej szkoły  m niejszo­
ściowej o raz  polskiej ochronki 
M ikołajkach są  przedm iotem  szcz 
golowego śledztw a policyjnego.

S praw cy  są częściow o w y k ry ­
ci. Mam nadzieję, że o trzym ają  
oni należną dotkliw ą karę.

P ozw alam  sobie w yrazić na­
dzieję, że ze s tro n y  kierow niczych 
osób Polskiego T ow arzystw a 
Szkolnego będzie uczynione wszy 
stko, by  zatam ow ać podniecenie i 
ludności i w ezw ać ją  do spokoju.

W szczególności oczekuję, ż e , 
Pan w płynie aby w prasie  pol­
skiej nie były  publikowane żadn 
tendencyjne w iadom ości, k tóreby  
m ogły doprow adzić w  Polsce do 
nowych w ybryków  przeciw ko 
Niemcom.
W  zast. (— ) Nobelm ann, Asesor 

rządow y.
T yle lan d ra tu ra  w  Sztum ie. 

C ieszy nas bardzo, —  pisze „Gaz 
O lsztyńska"’, iż land ra tu ra  posta ­
nowiła p rzeprow adzić  L śledztw a 
policyjne i „m a nadzieję”, iż 
spraw cy o trzy m ają  „należną do­
tkliwy karę"’. Oby się tak  stato! 
B yłby to zapew nie p ierw szy  wy- 
iadek w h istorji uciem iężania lud 

ności polskiej. O ile sobie p rz y ­
pom inam y po napadzie w Opolu 
spraw cy nie o trzym ali ani dotkli 
wej ani należnej karv . W zyw anie 
nas, abyśm y w pływ ali na ludność 
celem nakłonienia jej do spokoju 
uw ażam y za zbyteczne poniew aż 
ludność polska w' M ikołajkach za 
chowuje, się z praw dziw y i rzadko 
spotykaną godnością.

W  żadnym  zaś w ypadku nie 
rozum iem y ostatn iego  ustępu listu 
Prasa polska n igdy  bowiem  nie 
podaje tendency jnych  wiadom ości 
a ty lko opisy suchych faktów' Nie 
przypuszczam y, aby  land ra tu ra  
mogła pozw alać sobie na żądanie

od p ra sy  polskiej b y  po b aro a rzy ń  
skim napadzie m ilczała. Lo do 
zw rotu w liście lan d ra tu ry  o „w y 
brykach  w Polsce przeciw ko 
Niemcom"’, to m usim y poinform o 
wać landra tu rę  o tern co pisała 
„V ossische Zeitung"’, iż nie by ły  
to w ybryki, ale odpow iedz społe­
czeństw a polskiego na tero ry zo - 
wanie ludności polskiej w Niem­
czech.

Apel lan d ra tu ry  uw ażam y za 
skierow any pod złym  adresem , 
chcąc uniknąć reakcji społeczeń­
stwa polskiego za uciem iężanie 
Polaków  w Niemczeeh, trzeba się 
zw rócić do p rasy  niem ieckiej, aby 
me podburzała Niemców przeciw  
Polakom  do w ładz m iarodajnych 
aby zapezpieczyły  ludność polską 
przed sta le  pow tarzającem i się 
napadam i.

NIE NOŻNA 
DŁUŻEJ ZWLEKLI

Należy natychmiast

Kuple los
w k o ie k tu rz e  d o m u  b a n k o w e g o  

W / i C Ł A W

KlepczynsKł i S-ka
M arszałkowska 108

róg Chmielnej

GŁÓWNA WYGRANA

j L  i O j \  z ł o t y c h
Ć w iartka losu 

Kosztuje tylko 10 zł.

Juiro c iągn ie n ie

Zam iejscow ym  w y sy łam y  na­
tychm iast po o trzym aniu  zam ó­
wienia. Konto P. K. O. 15.822.

1791.

Na W ęg rzech 7. Pogi anicza

Pam ięci jenerała Bema
Z okazji w izy ty  oficerów  pol­

skich z pułku a rty le rji im. jene­
ra ła  B em a odbyła  się w  B uda­
peszcie na placu, przeznaczonych  
do ćwiczeń w ojskow ych, M sza 
połow a, na k tórej obecni by li: r e ­
gent H orrhy, jen. K arpathy, n a ­
czelny dow ódca Honwed.ów, jako 
przedstaw iciele  poselstw a poiskie 
go w  B udapeszcie pp.: Ł azarsk i i 
L ubom irsk i: a ttaches w ojskow i
poselstw a w łoskiego płk. Oxilia i 
przedsxa\ icielc w ęgierskiej dyw i 
zji a r ty łe iji jen. Bem a.

N astępnie w czasie śniadania, 
w ydanego w  kasyn ie  oficerskiej 
dyw izji a r ty  erji im. jen. B em a w  
obecności reg en ta  i innych dostoj 
ników, odbyło  się u ro czy ste  od­
słonięcie p o rtre tu  jen. B em a. J e ­
nera ł K arpathy  w zniósł to ast na 
cześć R egenta  lio rth y eg o  i p. 
P rezy d en ta  M ościckiego, poczem  
kom endant dywizji, pułkow nik 
M agushazy w ygłosił p rzem ów ie­
nie częściow o w  języku polskim, 
składając, h, }q pam ięci jen. Bema,

Na 'Śląsku O polskim .

SbŁfi&ri Pk&sler
i wyrobów futrzanych

j .
Warszawa, S to JersKi 39 m. 17 fw potlv/ór.u 

na lewo ll-e piętro} tel, 191-54
poleca wszelkie g-Uunki futer naj- 
I miej. Ceny hurtowe Na żądanie 

udzielamy kredytu.

O bchód listopadow y w e Wro­
cławiu

T o w arzy stw o  Polskiej M łodzie 
ży  w e W rocław iu  urządziło  w  
niedzielę, dnia 9 listopada b. r. w  
Domu Polskim  u ro czy sty  obchód 
stuletnie] ro c z n ic y  pow stania li­
stopadow ego, połączony z obcho­
dem  rocznicy  zgonu A dam a M ic­
kiew icza.

W ygłoszono treśc iw e re fe ra ty  
na tem at „Noc listopadow a11 i 
„M ickiew icz1". Pięknie re c y to w a ­
ne „O da do M łodości11, ^Sonety  
K rym skie11 oraz fragm enty  z 
„W arszaw ian k i11. „D ziadów  Cz.
III11,- „Księgi P ie lg rzy m stw a11 i z 
K onrada -W allenrodam i—  „Pieśń  

W ajdelo ty11, n astro iły  odpow ied­
nio ducha obecnych i p rzy czy n i­
ły  się do zrozum ienia idei M ic­
kiew iczow skiej. U datnie w ypad ła  
także deklam acja „Śm ierć P u ł­
kow nika11 i deklam acja chórow a: 
„Pola grochow skie11.

U roczystość, k tó rą  urozm aiciły  
popisy śpiew ne Pow. śp iew acze­
go „H arm onia11 w e W rocław iu, 
zaszczycili sw a obecnością przed 
sta.wiciele R zeczypospolitej P o l­
skiej i C zechosłow ackiej dusz­
p aste rz  m iejscow ej kolonii Dol­
skiej.. p. Pow olni z Ooola i przed 
staw iciel Zw iązku Polaków .

SPÓŹNIONE ŚLEDZTWO

P rzed  kilkom a dniami niemiec 
kie pisma doniosły, że w ładze 
prokuratorsk ie  .p rzystąp iły  do zba 
dania sp raw y  bandyckiego napa­
du Stahliielm u na zabaw ę polską 
w Osłowie D ąbrow ie (W ojsław o- 
wej D ąbrow ie) w pow, B ytow - 
skim. W  ostatn ich  dniach paź­
dziernika zjechał ao D ąbrow y 
p rokura to r i na m iejscu odbyło 
się przesłucnanie świadków. Zba­
dano 26 świadków. P ozatem  w 
sądzie pow iatow ym  w Sław nie na 
polecenie słupskiej prokuratury  
przesłuchano kierow nika okręgu 
Stahlhelm u m ajora  W olffa z Kus 
serów  w  sp ra v ie  zajść  w O sła­
wię.

Przypom inam y, że napad na 
W ojsław ow ą D ąbrow ę rozegrał 
się w  dniu 7 w rześnia, kiedy ro 
Dolsko - katolickie szkoły  z tej 
wioski, o raz  z 'sąsiednich, Ugosz- 
czy  i Rabacina u rządza ły  zabaw ę 
dla dzieci. Od tego dnia minęło 
praw ie aw a m iesiące, zanim  w re ­
szcie w ładze p rokura to rsk ie  zde­
cydow ały  się na rozpoczęcie ba­
dania spraw y. Dwa m iesiące są o 
kresem  tak  długim, że w  ciągu nie 
go i g roby  zm arłych  p o rasta ją  
traw ą, rany  się zabliźniają i wiele 
rzeczy  na świecie sie zmienia.

P ro k u ra to ria  podjęła badanie do­
piero w tedy, gdy cały  św iat cy ­
w ilizow any już dawno się dowie­
dział o sposobie traktow ania 
m niejszości n a rodow ych w Niem­
czech i p rzez sw ą opinię publicz­
na w yw arł odpowiedni nacisk na 
Niemców'.

Nie w kraczając w dziedzinę re 
zultatów  tych dochodzeń, pisze 

I „Gaz. O lsz tyńska”, stw ierdzam y, 
że dopiero trzeba było gruntow ­
nej kom prom itacji m inistra Cur- 
tiusa w Genewie na posiedzeń u 
R ady Ligi Narodów, gdzie został 
poprostu  w yśm iany, gdy zaczał 
mówić o „swobodach i wolnoś­
ciach” jakiem i cieszą się m niej­
szości narodow e w  Niemczech, 
że trzeba bvło ostrej reakcji de­
legatów  w szystk ich  państw , -e 
trzeba  było ogrom nego oburzenia 
opinji publicznej całego cyw ilizo­
w anego św iata, wielkiego wzbu­
rzenia i wielkich d em o n strac ji 
ludności Polski i bratnich Czech, 
aby w reszcie w ładze niem ieckie i 
prokura to r zdecydow ały  się na 
zrobienie tego, co w każdym  p ra- 
w orządnem  i cyw ilizow anem  pań 
stwie, gdzie m niejszości nie są 
prześladow ane, uciskane i gnębio­
ne, dzieje się w 24 godziny po

Holandia

OBCHÓD NARODOWY

W  niedzielę dnia 26 pafdziern i 
ka obchodzili P o lacy  w B runssum  
10-cio lecie odparcia najazdu bol­
szew ickiego na ziemie polskie, 
P rzy  tej okazji odbyło się także 
pośw ięcenie nowego Koła śpiew a­
czego „W anda”.

Z zaproszonych  przedstaw icie
Ii w ładz polskich p rzyby ł p. kon­
sul van der Kroon z H eerlen. U- 
roczystość zaszczycili swą obec­
nością także ks. Hoffm ann, p. Dr 
Burakiew iczów na, p. Szym ankie- 
wiczowa. nauczyciele pp. Janik 
Szym ankiew icz i J. P iotrow ski, 
adm inistrato i szkoły.

O godz. 1 po noł. zebrali się ro 
dacy w  sali p. G onssen  w Rum- 
pen, poczem  w  pochodzie w y ru ­
szono do kościoła w B runssum  
na polskie n ieszpory. Pochód 
przedstaw iał się im ponująco. 
Prócz licznej rzeszy  rodakow  z 
Brunssum  i okolicy zauw ażyć b y ­
ło możr.a delegacje ze sz ta n d a ra - 1

mi bratnich tow arzystw  z innych 
miejscowości, o raz dziatw ę szko­
ły polskiej. Na czele pochodu kro 
czyła o rk iestra  sk ładająca się z 
25 ludzi.

W  czasie nieszporów  pośw ię­
cił W iel. Ks. Hoffm an nowy sztan 
dar Koła śpiewu „W an aa”.

Po nieszporach nastąpił po­
wrót na salę. Gości i zebranych 
powitał p rezes Kołayśniewu W an 
da. N astępnie przem ów ił p. kon­
sul van der Kronn przypom inając 
zebranym , jak  to  P o lacy  w  zgo­
dzie i jedności, w obronie W ia ry  
. O jczyzny  pod dow ództw em  Na­
czelnego W odza odnieśli zw ycię­
stwo nad w ielokrotnie silniejszym  
wrogiem  i w yparli bolszew ików  z 
granic Polski. P o  przem ów ieniu 
P Jan a  R ata ,czaka, p rezesa miej 
scowego Kom itetu Tow. poi. na­
stąpiło w bijanie gwoździ do sztan  
daru.

N i e s a m o w i t e  M s ^ o r j e
(D okończenie)

Ja  także w idziałam  ducha — 
rzekła nieśm iało panna Trena, mło 
dziutka nauczycielka niedaw no do 
dom u przybyła.

K iedy? Gdzie? Ja k ?  — posypa­
ły się py tan ia Pew no z daleka i po 
ciem ku — żartow ał pan Teofil któ 
ry pasjam i lubi dokuczać pannie 
Irenie.

— W  biały dzień, z bhzka. w 
polu — odpow iedziała. D ojeżdża­
łam  ze stacji kolejow ej, po złe i 
drodze do m ajątku  pp. D w Ma- 
łopolsce W schodniej, na pierwszą 
w życiu posadę. Byłam  zm ęczona 
bezsenną nocą spędzoną w w ago­
nie, czułam  się zdenerw ow aną i 
sm utną. W  pew nym  m om encie 
zdrzem nęłam  się na k ró tk ą  chwiię 
i nagle obudzoną zostałam  silnem 
szarpnięciem  : konie skoczyły w bok 
spłoszone. S deszką boczną udepta 
ną z drug iej strony row u m ijał nas 
jakiś pan w długim , czarnym  su r­
ducie, bez kapelusza, z ciem no pon

sow ą różą w bu ton ierce Zauważy 
łam, że m iał na rekach jasne ręka 
wiczki i że ręce trzym ał splecione 
przed sobą. S tangret zaciął konie 
nie oglądając się za siebie. Gdy za 
jeżdżałam  przed duży dw ór, pała­
cem zwany, zauw ażyłam  światło 
w bocznej oficynie, pom im o, ze 
nie było jeszcze ciem no. P rzez o- 
kno otw arte  zobaczyłam  leżącego 
w trum nie  mężczyznę, o toczonego 
pensow em i różam i. Z robiło  mi się 
dziwnie nieprzyjem nie.

— To nasz pan rządca pom arł 
w czora j — objaśni! mni • stangret.

— P o przyw itaniu i rozgoszczę 
niu się we dw orze, kierow ana 
dziwnym  niepokojem ; poszłam do 
oficyny, z k tó re j zai chwilę miał wyj 
ruszyć kondukt do m iejscow ego 
kościoła: Czekano tylko na przy­
bycie proboszcza. Tłum  ludzi stal 
trzed oficyną. N ikt nie p laka 1 r.lkt 

nie rozpaczał koło trum ny która
, sta rann ie  udekorow ana k w ik am i

stała w dużym pustym  pokoju  zu­
pełnie sam otna.

Od pierw szego spojrzen ia poz­
nałam  w niej owego . spo tkanego 
na drodze panai; m iał także penso  
\vą różę w bu ton ierce i tak samo 
splecione ręce w jasnych rękawicz 
kach — N ie zapom nę póki życia 
d o z m n e jo  w rażenia.

Czy pani m ów iła o tem  zdarzę 
niu z wł5»Węie’ami m ajątku? spy- 

ija .pani domu.
— Owszem, mówiłam . N ie u- 

w ierzono mi. Ciekawe czy ów woź 
ni ca widział ducha jednocześnie z 
panią?, spytał ksiądz proboszcz.

— Nic nie widz.ał. P y ta łam  go 
później o to. Tylko dziwił się d la­
czego spokojne konie skoczyły na 
gle bez przyczyny.

Z now u na^lip ila  długa chwila 
cisź-y-,!pk'oło kon rna .

— T ja m ógłbym  coś dziwnego 
z w łasnych przeżyć opowiedzieć, 
odezw ał się milczący dotąd pan 
A ntoni, przyjaciel domw.

Prosim y! Słuchamy,
— Za mlo-tu byłem nadleśnym  

w dobrach książąt O. na Litwie. 
Jaknajlepsze stosunki łączyły mnie

z chlebodaw cam i, z k tórych  bywa- 
| łem  częstym gościem  R azu  pewne 
I go zajechałem  przed zam ek na wis 

czorny obiad cokolw iek za wcześ­
nie. Zegar na wieży wskazyw ał za 
ledwie 6l/4>, a jaaan o  punktualnie 
o /-e j . Tego dnia było dużo gości 
w K... W iedziałem  że w te j chwdi 

! wszyscy się p rzeb ierają  na w ieczór 
więc me chcąc czekać w pustych 
salonach, poszedłem  na wały o ta ­
czające zam ek. Było już szaraw o 
ale jeszcze nie c iem n o : patrzyłem  
na w schód, gdzie z poza chm ur za 
czynał się zjaw iać księżyc w pełni. 
N agle spostrzegłem  duże postacie 
szybko zbliżające się przez łąki ku 
zam kow i i ze zdum ieniem  zauw aży 
łem  ich dziwnie posuw isty, jakby 
taneczny chód. P ostacie  trzym ały 
się za ręce i płynęły zda się bokiem  
ku fosie, k tó ra  była na jakie T im e 
tgjt szeroka i bardzo głęboka.

..S taną" pom yślałem  i przyśpie­
szyłem  kroku aby się z niemi 
spotkać.W łosy, w tedy miałem je- 

1 szcze włosy na głowie, stanęły  mi 
dęba z przerażenia, gdy zobaczy­
łem je  przesuw ające się ponad 
są w pow ietrzu o kilka kroków  o-

dem nie, następnie ju„ z drugiej 
stro n y  w ału rozpływ ające się w 
cieniach parku. P rzez  dłuższą cbwi 
lę stałem  w miejscu jak  skajtuenia
ty.

P otem  uczułem  silny ro s tró j 
nerw ów , tak że nie byłem w stanie 
opanow ać się dostatecznie, by 
brać udział w zebraniu  tow arzy- 
skiem. W róciłem  więc do siebie, 
wysiawszy do księżnej karteczkę z 
przeproszeniem , że z pow odu na­
giego bólu głow y na zam ku bvć 
nie m ogę. K ilka dni później, gdy 
się większa część gości rozjechała, 
opowiedziałem  • księstw u sw oje 
dziwne sp o tk an ie ,‘no i okazałe się 
że księżna kiedyś, także w czasie 
księżycow ej pełni i także w czesną 
w iosną, spaceru jąc po wale, wi­
działa zupełnie to  sam o

N iezrozum iałe, n iew ytłom iczo- 
ne, niepokojące - zjaw iska istn ieją 
więc i p rzypom inają nam  o*> czasu 
do czasu, że i lie wszy.^uo da się 
zbadać „przez m ędrca szkó łko  i 
oko", — pow iedziała pan> domu. 
Tym czasem  zapom nijm y o duchach 
bo podano  już  kolacje.

A. Fudukows&i
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ŻYCIE STOLICY
KRWAWA WALKA 

WYBORCZA W PRUSZKOWIE
W czoraj w czesnym  rankiem  

w ynik ła w  P ruszkow ie  k rw aw a  
w alka pom iędzy członkam i P. P. 
S. (cekaw iści), a B. B. S. {dawna 
frakcja rew olucyjna). W  ruch 
poszły laski i szpad^ynki, a n a ­
stępnie rew o lw ery . Z aciekła w a l­
ka trw a ła  kilka m inut, t. j. do 
czasu p rzy b y c ia  policji, k tó ra  zaj 
ście zkkwidow ała. N ajhardziej po 
szw ankow anym i ze s tro n y  P. P . 
S. okazali s ię : Karol Kamiński, 
W ład y siaw  Ciepliński, K onstan ty  
S eredyński i S tan isław  B ed n ar­
czyk, rann i w  brzuch lub w  k la t­
kę piersiow ą, w sz y sc y  zam iesz­
kujący w  P ruszkow ie . Ze s tro n y
B. B. S. rann i: 36-letni Józef R o­
siak, palacz (M łynarska 18) i 53- 
letni B łażej P łachock i (stolarz), 
S ta low a 13. Obai o trzym ali po 6 
ran  tłuczonych  głow y. P ie rw ­
szych  cz terech  rannych  op a trzy ł 
lekarz P ogotow ia p ry w atn eg o  i 
p rzew iózł do szp ita la  na C zyste , 
pozostałych  dw óch, po opatrunku 
przez m ieiscow ego felczera, p rze 
w ieziono koleją do W a rsz a w y  i 
um ieszczono w  szpitalu  D zieciąt­
ka Jezus.

CHRYSTUS NA PERYFERIACH WARSZAWY

NAPADNIĘTY PRZEZ KOMUNI­
STÓW

Na rogu ul. Nowolipki i Oko- 
Dowej p rzechodzący  33-letni Ka­
zim ierz G roszew ski, szew c (So- 
checzew ska 8) k rzy k n ą ł: „P recz  
z kom unistam i"!. Po chwili G. 
był otoczony p rzez kilku n ap as t­
ników  uzbrojonych w  laski lub 
noże. N apastnicy  zranili G. w  
gcowe i plecy. R annego p rzew ie ­
ziono do am bulatorium  P ogo to ­
wia, gdzie lekarz  stw ierdził rany  
cięto - tłuczone. S p raw cy  napadu 
zbiegli.

WŁAMANIE DO LOKALU 
KOMISJI

W  nocy z soho ty  na niedzielę 
dokonano w łam ania  do lokalu 
kom isji w yoorczej p rzy  ul. Śli­
skiej 39. Sądząc z p rzep row adzo­
nego ś ledztw a celem  w ła m y w a ­
czy  było  zdobycie list w y b o r­
ców. Zaw iedli się, bow iem  listy 
b y ły  w  m ieszkaniu p rzew odni­
czącego. S p raw cy  dotąd niew y- 
kryci

P odjęte  p rzez J. Em. ks. Kar- 
dym  la R akow skiego u /ie lo  m d - 
r ie s c n ia  m oralnego i religijnego 
.udnasci przedm ieść w arszaw - d rogow skazy  dla ducha narodo-

u .

dziw ych w artośc i, n ietylko w iecz 
nych, duchow ych, ale i doczes­
nych, a strze liste  jej w ieże —  to

vfego i znaki o strzegaw cze  p rzed  
błędnem i drogam i.

N ow opow stałe św ią tyn ie  sta ją  
się jak  zaw sze, a zw łaszcza  na 
pery feriach  m iasta  ogniskiem  ż y ­
cia religijnego, m oralnego i ku ltu ­
ralnego. D uszpasterz  n ietylko 
spełnia służbę Bożą, udziela S a ­
k ram entów  św ., ale jest także 
pionierem , niosącym  zan iedba­
nym  dzielnicom  św iatło  kultury , 
o św iaty  i cyw ilizacji.

P rz y  kościele działają obok 
b rac tw  —  liczne stow arzyszen ia , 
koła m łodzieży, zw iązki do ro s­
łych, sodalicje, s to w arzy szen ia  
ch a ry ta ty w n e , ośw iatow e, zespo­
ły  dram atyczne, odczy ty , ku rsy , 
kino i t. d.

Ich duszą jest p roboszcz. Jest 
to zw ykle jednostka  dzielna, pe ł­
na in icjatyw y, energji, ofiarności 
i w y trw a ło śc i, jednostka odpo­
w iednia i specjalnie dobrana 
przez w ładzę  kościelną, ab y  m o­
gła podołać trudnej p ra c y  na p e ­
ryferiach  m iasta.

N ależy podnieść, że d u szpaste ­
rze p rzedm ieść w arszaw sk ich  
spełniają sw e zadania  z podziw u 
godnem  pośw ięceniem .

N ieraz w łasnem i rękam i p rz y ­
czyniają się do budow y św iątyni, 
św iecąc p rzyk ładem  za trudn io ­
nym  p rzy  niej robotnikom .

W  okresie  zak ładan ia  parafii i 
w znoszenia kościoła, .schronienia 
udziela im ciasna izba, n ieraz  p e ł­
na wilgoci.

U posażeni skrom nie, a często  
ży jący  w niedostatku, sp w zorem  
sam ozaparcia, zjednując se rca  lu­
du, k tó ry  w idzi w  nich bez in te re ­
sow nych opiekunów .

Nie zw ażają  na w ygody , na 
komfort, oddani całkow icie sp ra ­
wie pozyskania dla Kościoła obo­
jętnych, zb łąkanych  i pogrążo- 

, . nych w  ciem nościach now oczes-
kultura nych i n e j , 0  p ogaństw a— cały  sposób ich

życia, całe ich postępow anie z 
ludźmi św iadczą w ym ow nie, że 
najw iększą ich tro ską  jest dobro 
dusz.

Dzięki tem u ustępują w śród

WALONY... UO MUNISTY CZNF
Komuniści, szukając różnych 

sposobów  agitacji uciekli się m. 
in. do... balonów  * dziecinnych. 
P rzyczep ia li do nich k a rtk i z nu­
m eram i sw ojej listy  i puszczali w 
pow ietrze... A g iatatorów  kom uny 
policja ro zpędzała  a i sam a pu- 
bbczność b ra ła  udział w  „likw i­
dow aniu" zw olenników  M oskw y

skich rozw ija się in  szeroką 
sk flę . W  ciągu ostatnich lat p o ­
w sta ło  już około 20  parafji.

P rze jeżdżając  p rzez dzielnice 
podm iejskie w idzi się w szędzie  
w y ras ta jące  w śród  dom ów  no­
we św iątynie.

O czyw iście to, co pow staje  pod 
nazw ą św iątyń, nie zaw sze  i nie 
ourazu jest to gm ach w span ia ły , 
ozd o b n y ,‘im ponujący z cegły , k a ­
mienia, z w itrażow em i oknami, 
rozległem i naw am i i kolum nadą.
Najczęściej jest to skrom ny, drew  
niany kościółek n ak sz ta łt szopy, 
prym ityw nie urządzony , lecz 
przecież skutecznie spełniający 
sw ą rolę, udzielając schronienia 
C hrystusow i Panu , utajonem u w  
Najśw . Sakram encie, g rom adząc 
w iernych  w  szczupłym  sw ym  
obrębię i prom ieniując ideałam i 
religijno - m oralnem i.

N ieraz u rządzen ia  w ew n ętrzn e  
św ią tyn i i zaopatrzen ie  jgj w  
ap a ra ty  i sp rzę ty  kościelne >est 
nad w y ra z  skrom ne. B rak jest 
sza t liturgicznych, ob razów  i 
przedm iotów , k tó re  są po trzebne 
do kultu  Bożego.

Lecz pow oli b rak i te  zostają 
usuw ane dzięki ofiarności w ie r­
nych, k tó rych  dobre serca  i po­
bożność chcą m ieć sw ą św iątynię 
należycie zaopatrzoną.

P ow stan ie  now ej parafji p rzy j­
m ow ane jest zaw sze  z radością.
Ludzie n ieraz obojętni i skom uni- 
bow ani, o trzy m aw szy  w  pobliżu 
św iątynię , chętnie do niej uczęsz 
czają, co św iadczy  w ym ow nie o 
drzem iącej w  każdym  człow ieku 
potrzeb ie życia  religijnego.

O kazuje się w ięc n iedorzecz­
ność frazesu  socjalistycznego o 
p rzeży tku  religji i obyw aniu  się 
bez pociech religijnych.

Ludzie odczuw ają po trzebę w ia 
ry  i konieczność jej p rak ty k  b a r­
dziej od po trzeb  
cyw ilizacyjnych. Zaspokojenie 
najgłębszych pragnień duszy jest 
dla nich rzeczą p ierw szą.

N ależy w ięc z całą  siła zap ro ­
testo w ać  przeciw ko tym , k tó rzy  
uw ażaią. że w bec ciężki h cza- j  p ro je ta r jatll Uprz e dzenia do suk 
so , ekonom icznych, me po ra  „j k ap}ańskiej. odpadają zarzu ty ,

BIURO INFORMACYJNE 
o nędzy w yjątkowej, sprawdzoną; 
irzez Siostry M iłosierdzia, poleca  
miłosierdziu Publiczności W ar­

szaw skiej:
T am ka N r. 35. Posiedzenie z 

dn ia  14 lis to p ad a  1930 roku.
Tręhska Regina, O stroroga 33 wdo 

wa bez pracy, dzieci drohn. 6; Kna- 
powa M arja, Graniczna 7 wdowa bez 
pracy, dzieci drobn. 4; Łękowska J a ­
nina, Kolejowa 41 wdowa bez pracy 
dzieci arobn. 3; W itkowska Antonina, 
Ogrodowa HZ wdowa chora, dzieci 
drobn. 3; Filipowicz Zofja, Tow aro­
wa 32 wdowa bez pracy, dzieci drobn. 
i ; Wierzbicka Stanisław a, Łucka 26 
wdowa słaba, dzieci arobn. 4.

obecnie w znosić  now e św iątynie. 
Zapom inaią oni, że obecny k ry ­
zys społeczno - ekonom iczny m a 
sw e g łębsze p rzy czy n y  w  k ry ­
zysie sum ienia. B rak  podstaw  
m oralnych w  życiu sp raw ia, że 
chw ieje się ca ły  porządek  spo­
łeczny, że gospodarstw o  n arodo­
we popada w  chaos.

Nie w yzw oli go żadna dok tryna  
ekonom iczna, żadne hasła  poli­
tyczne, party jne . Jedne ty lko z a ­
sad y  nauki C hrystusow ej, w p ro ­
w adzone w  życie, m ogą w y tknąć  
narodow i drogę p raw dziw ych  re ­
form politycznych, społecznycn i 
ekonom icznych.

A w ięc każda  p rzy b y w ająca

że ksiądz służy  bogatszym , że, 
nie dba o biednych i jest ich nie­
przyjacielem .

Niechże w ięc dem agodzy  poli­
tyczni, zacięci w rogow ie K ościo­
ła. zanim zaczną atakow ać k ler 
katolicki, zapoznają się z cichą,

l \ s id j o

ale pełną zaparc ia  p racą  aposto ­
łów przedm ieść w arszaw sk ich .

D ziałalność tych  d u szpaste rzy  
jest tam  w ieice dobroczynna. Nie 
jeden zaciek ły  kom unista, me je - 5 
den nałogow y pijak zmieni sw e 
życie pod w p ły w em  ich p racy .

Ileż dobrego p rzyczyn ia ją  oni 
ojczyźnie, spo łeczeństw u, opano­
wując zradykalizow ane i zdem o­
ralizow ane elem enty  przedm ieść 
i w nosząc ducha Ew angelji na tę 
pustynie  m oralną.

A ileż dobrego czynią oni dla 
ucyw ilizow ania tych  dzielnic!

Niejeden proboszcz w alczy ł o 
elek tryczność, aobre  arogi, u rzą ­
dzenia kulturalne dla sw ej p a ra ­
fji i t. p. Szkoły , ochrony, p rz y ­
tułki, s to w arzy szen ia  p o w staw a­
ły  z jego in ic ja tyw y  i p rzy  jego 
w spó łp racy .

C ałe to dzieło, oparte  o cichą 
i ofiarną p racę  d u szpaste rzy  w ar 
szaw skicb przedm ieść zasługuje 
na w iększą  uw agę i żyw sze  zain­
teresow anie spo łeczeństw a, k tó ­
re pow nino pośpieszyć mu z po­
mocą. B ędzie to w y ra z  w dzięcz­
ności dla K ościoła i najlepsze u- 
znanie dla tak  doniosłej in ic ja ty ­
w y  i w ieloletnich w ysiłków  J. 
Em. ks. K radynała  R akow skiego.

Ks. Dr. Z. W ądołowski

KREUCER W  WARSZAW IE f

W  zw iązku z prow adzonem i 
pe rtrak tac jam i o zaw arc ie  nowe] 
um ow y w  sp raw ie  dz ie rżaw y  mo 
nopolu zapałczanego  p rzy jeżdża  
podobno do W arsz a w y  w  najbliż­
szych dniach szw edzki król zav
pałczany , Iw ar K reuger. K reugei 

św iątyn ia  —  to sKrabnica p r a w - 1 podróżuje incognito.

CYRK W A R S I f lg g jg  St. Mroczkowski jj
Dziś o godz. 8 wieczór. jjj

| SEHSACJA! MEKSYKANCZYK
H fenomenalny a rty s ta  oraz reszta numerów trzygodzinnego, wszech- g  
(3 europejskiego widowiska oyrkowo-music hallowego
g  Ceny od 1 zł. 20 gr. do 8-iu zł

OFIARY 
WALK WYBORCZYCH

W ediug  rap o rtó w  Pogotow ia 
w  ciągu w ieczo ra  w  ub. sobotę i 
niedzielę o d b y w ały  się w alki i 
bjóki w  zw iązku z w yboram i do 
Seim u na następujących ulicach: 
Leszno, T w arda , F ranciszkańska, 
Pańska, Solna, pl. M irow ski, Z ło­
ta, Gęsia, Bagno, Miła, Dzika, 
Sm ocza. Ceglana, W olność, N a­
lewki, Sosnow a, św. W incentego, 
Al. U jazdow ska, O grodow a S taw  
ki, C zern iakow ska, W ołyńska, Se 
natorska. Chłodna. K arm elicka. 
Paw ia. M uranow ska, Niska, Al. 
Jerozolim ska, K siążęca, Now oli­
pie, Żelazna i Śliska. O fiaram i bó 
jek padli: Daniel G ebart, H ersz 
Ldelsztajn, P inkus Fuk£, M ojżesz 
Miński, Josek Jagodnik. Benjam in 
Kor, Ruchla Feldsztajnow a, Mo- 
szek Szpilm an, Jonas Fogner, 
Leopold W iśniew ski, K atarzyna  
W ojtasiakow a, W itold W ojtasiak , 
Adalf R aszkos, Józef B akłanow , 
S tefan Basiński, R y szard  Kam iń­
ski, Łaja B ekierów na, Zachariasz 
Asyja, Szm ul P o trzeb a , F ran c i­
szek Lew iński, Szlam a Czapnik, 
Helena K azała, Icek A berszyc, 
Jan R oźniak, Józef Osiński, Edzla 
Szerm anów na, H elena Ś lusarczy- 
ków na, G ecel G incbardt, M ajer 
Sznajderm an, S erwac.y Lauer, 
A leksandra B rzozow ska, Józef 
Szym ański. Henoch L itm an, Elka 
Szpilbergow a, M ajer Szalik, Alek 
sander A ndrejew , Abram Szac, 
Szyja P eta , M nszek H alpern, A b­
ram  N ajberg oraz Irena T eodor- 
czyków na i M ichalina T eodor- 
czakow a.

ZDEMOLOWANIE DRUKARNI 
„HAJNTA“

N ocy sobotniej banda żydów  
w ta rg n ę ła  do drukarn i dziennika 
żargonow ego „H ajnt“ (Chłodna 
8 ). D rukarn ia  zosta ła  zdem olow a­
na częściow o. N apastn icy  uciekli; 
byli to praw dopodobnie kom uni­
ści.

Program  Polskiego R adja na śro­
dę, dnia ]9-go b HM

WARSZAWA 11.40. Przegląd p ra  
sy k raj. 11.58—12.10. Sygnał czasu. 
12.10. Muzyka gram of. 13.10. Kom. 
meteor. 14.30— 14.55. Radjokronika. 
3 5.00—i5.20. Kom. gospod. 15.35— 
1*50. Kom. harc. 15.50—16.10. „O 
celach i zadaniach medycyny popular 
fipj”, 16.15— 16.45. K w adrans dla naj 
młodszych- 16.45, Muzyka gramof. 
17.15— 17.40. Oaczyt z Krakowa. 
17.45. Koncert. 18.45— 19.10. Rozma­
itości. 19.10. Skrzynka poczt. roln. 
10.25—19 -35. Muzyka gram of. 19.35— 
19*55. P ras. dziennik rad j. 19.55. Mu 
zyka gram of. 20.00—20.15. Odczyt.
20.15. Odczyt o Ryszardzie Straussie. 
20.30. Koncert wiecz. 22.00. Feljeton 
p. t. „W  podziemiach”. 22.15. Muz. 
gram of 22.50—23.00. Kom, meteor.
23.00. Muzyka tan .

KRAKÓW : 11.40. P rzegląd prasy  
k raj. 11.58— 12.10. Sygnał czasu. 
12.lÓ— 13.00. Muzyka gramof. 13.10. 
Kom. meteor. 14.30. Radjokronika.
15.00. Kom. gospod. 15.50— 16.10. Od 
czyt ze Lwowa. 16.15—16.45. Transm . 
z W arsz. 16.45— 17.00. Muzyka g ra ­
mof. 17.00. K w adrans harc. 17.15— 
17.40. Odczyt z Katowic. 17.45. Kon­
cert z W arsz. 18 45. Rozmaitości. 
±9.10. „Skrzynka”. 19.25— 19.35. Mu­
zyka gram of. 19.35—19.55. P ras. dzień 
nik rad j. 20.00—20.15. „W iersze ulot 
ne pow stania listopadowego”. 20.15. 
Odczyt z W arsz. 20.30. Koncert z 
W arsz. 22.00. Felejton z W arsz. 22.15
 22.50. Muzyka gram of. 22.50—23.00
Kom. z W arsz. 23.00— 24.00. Muzyka 
tan. 24.00. H ejnał z Wieży M arj.

POZNAŃ: 7.15— 8.00. Gazeta por. 
R. P. 13.00—13.05. Sygnał czasu, 
i 3,05__14.00. Koncert gram of. 14.00—
14.15. Kom. PATA. 1 4.15— 14.30. Kom 
gosp. - roln, 14.30. K w adrans Tow. 
Ziemianek Wlkp. 17.15—17.45. Aud. 
dla dzieci 17.45—18.45. Koncert z 
W arsz. 18 45—20.30. Dodatek do ga­
zety por. 20.30—21.30. Koncert muzy 
ki. 21.30 -22.00. Recital wokalny. 
22.00— 22.15. Svgnał czasu. 22.15—
24.00. Muzyka tan.

P O C Ś i C I E

naprzeciw Dw. Wileńskiego 
T arg o w a  60, te l .  10-09-64. 

poleca duży wvbór: sprzętu radjoweg® 
i elektrotechnicznego

OSADZENIE i i  K O M UNISTÓW  
W  W IĘ Z IE N IU

W  w yniku przeprow adzonych  
w dniu  w czorajszym  w W arszaw ie 
aresztow ań  na te ren .e  kom unizu ją 
cych zw iązków  zaw odow ych z 156  
zatrzym anych  przez policję polity­
czną osób osadzono w więzdei. u na 
P aw iaku  1 1  działaczów  kom unisty  
cznych, k tórzy  będą pociągnięci do 
odpow iedzialności sądow ej za upra  
w ianie w yw ro tow e ' agitacj:’ przed­
w yborczej.

REPERTUAR MAŁY;
TEATR sffijiiIACŁ — Nieczynny, 
NARODOW Y „M iody las”. 
LETN T izucaj mnie m a­
dam e".
PO LSK I „G ra miłości i śm ierci” 
M AŁY: „L ekarz bezdom ny”. 
ATENEUM : — „U lica”.

Dzisiejsza poarze&j
P O W Ą t  K I 

Szajner Mikołaj, 1 52 godz. 944 
kapl. powązk.; W alewski A leksander, 
1. 73 szczotkarz godz. 10 kośc. św. B ar 
bary ; H eurtie r Joanna. 1. 61 z własn. 
fund. godz. U  kośc. św. Antoniego; 
Grzegorzewska Felicja, 1. 82 przy 
zięciu godz. 11 kośc. Zbawiciela.

B R Ó D N O  
Kloze Apolonja 1. 70 przy  dzie­

ciach godz. 10 szp. Dz Jezus; Rak 
Ju ljan , 1. 60 godz. 13 Skotnicka 10; 
Rydalska Anna, 1. 31 żona stolarza 
godz. 13 kośc. W.W. Ś.Ś.; Marzec Ta­
deusz, 1. 73 dozorca domu godz. 10 
kośc. O.O. Kapucynów.
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•  t l *  ■ U O Ł v  LELTO (wzmianki) 2.00 zł.: „Nekr Ugja* — do 100 mm. 15 gra od 190 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; .Drobne* — n  wyraz 20 gr.; dla poszukujących 
p T a c y  — za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośno) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za termhiowy druk Oniosze., Administracja nie odpiidadt. Ogłoszenia „rzyjmnie 
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